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D l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „Reduty*4, z a m a w ia j ą c y c h  k s ią ż k ę  p rz e z  
r e d a k c ję ,  o p u s t  10 p r o c .  o raz  k s ią ż k ę  w y sy ła  s ię  n a t y c h m  as t  
p o  o t r z y m a n i u  z a m ó w ie n ia ,  n ie  w l ic z a j ą c  k o s z tó w  p r zesy łk i .

Najtańsze i najłatwiejsze do 
nabycia książki ilustrowane 
dla dzieci i młodzieży to

Książki Różowe 

i Książki Błękitne

C e n a  to m u  w  o p ra w ie

z ł o t y c h  1.50

Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h !

Piękność triumfuje.
W spaniały, ak sam itny  połysk skó ry  m ożna porów 

nać z pięknością kw iatu . T ak  samo, jak  musi być 
p ielęgnow any kw iat, tak samo i skóra musi podle
gać system atycznej i sum iennej pielęgnacji.

Skóra n igdy nie będzie sp raw ia ła miłego dla oka 
w rażenia i nie będzie W ydzielała swego naturalnego , 
subtelnego zapachu, o ile nie oddycha, nie w yk >nv- 
w uje  swvch funkcv j. innem i s!nwv — o ile przez 
n ieum ie ję tne  je j pielęgnow anie, funkcje, k tó re  ma 
ona do w ypełnienia, są zaham owane.

F ak t odśw ieżenia i odm łodzenia skó ry  przez stoso
w anie ..llo rtirio r-C rem e" spotkał się z żywem  uzna
niem lekarzy .

P lnm v na tw nrzv, pow stałe w sku tek  n ie u m ie ję t
ne j pielęgnacji, znika ją szybko i pew nie przy  stoso
w aniu „H ortiflor-C rem e". p rzv  pom ocy którego 
osiąga się głęboki m asaż skóry. D ziałanie ..TlortiTl i r -  
’rpm c“ jest tak szybkie, że ju ż  po kró tk im  czasie 
sk óra s ta je  się czysta i p rom ien iu je  pięknością. 
Zm arszczki i fałdy  na tw arzy  są tak samo szybko 
i pew nie usuw ane, przez osiągany p rzy  pomocy 
„T łortiflor-C rćm e“ glębnki m asaż skóry , k tó ra  na
b ie ra  w spaniałego aksam itnego połysku.

Stosow anie środków  kosm etycznych, n iem ającvch  
żadnej naukow ej podstaw y pow oduje to, że na skó
rze w ytw arza się ja k g d y b y  pergam inow a w arstw a, 
na k tó re j następn ie  u trw a la ją  się fa łdy  i zm arszczki.

N ależy zatem  sta le  stosować kosm etyki „H ortif- 
lo r“, ażeby podobne zjaw isko nie minio m iejsca. N a
wet dla tych, k tó rzy  względem swej skó ry  już zgrze
szyli, is tn ie je  n ic ty tko  nadzie ja , ale absolutna pcw 
ność, że przedw cześnie pow stałe fałdy  i zm nrszc-ki 
zostaną usunięte , o ile  będą stosow ali kosm etyki 
„H ortiflor".

Ażeby Sznn. C zyteln ików  zapoznać z tą nową m e
todą pielęgnow ania skóry , w ysyłam y na żądanie zu
pełnie bezpłatnie, próbkę „H ortiflo r-C rem e". Pom i
mo tego, że próbka Inka w ystarczy  tv!ko na k itk a  
razy, w ystarcza jednak  do tego, ażebyście mogli oce
nić działan ie ..H ortiflor-C rem e".

O „llo rlir in r-lła lim " można pow iedzieć, co n as tę 
p u je : „ llo rfiflo r-lłnhm " w spom aga reg en erac ję  skó
ry  i stanow i najlepszą ochronę przeciw ko zmianom 
pogody. ,.I In rtiflo r-llnhm " uniem ożliw ia tw orzenie 
się w yrzutów  i zapobiega szorstkości skóry .

Jest bezw arunkow o koniecznom , abyśc:e przedo- 
w szystkicm , szczegaow o zostali poinform ow ani 
o sposobie odm ładzania skóry . P rzesi lam y zatem na 
żądanie bezp ła tn ie i H anko: t) P róbkę ..1 lo rt i Tl o r • 
C ien ie"; 2) książeczkę „O drodzenie P iękności";
5) K om unikaty  o najnow szych sukcesach kosm etyki 
„H ortiflo r"; 4) P rospekt „Sposób odm łodzenia s k ó r y ’.

W tym  celu prosim y o nadesłan ie dokładnego 
adresu  do Silvikrin-Vertrieb, oddział „Hortiflor”, 
Gdańsk 501. Bóttclicrgasse 23/27.
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E C H A  T Y G O D N I A

D
z i e s i ę c i o l e c i e  zaślubin polskiego

morza w ypadło blado... Uderzm y się 
w piersi, że tak  jest. Coraz trudniej 
o iskrę zapału, k tó ryby  roznieci! po

żar uczuć i serca w narodzie, nawet gdy cho
dzi o rzeczy wielkie. Sm utne to. Jakaś p a ję 
czyna m arazm u i zniechęcenia osnuwa ogól, 
kostniejący w obojętności na wszystko, co się 
dokoła dzieje. Źle!

A przecież uroczystość dziesięciolecia od
zyskania morza to b a jk a  czarodziejska, którą 
opow iadać winien każdy dwór, każda chat, 
każde poddasze w Polsce. To nie zw ykła ro
cznica, k tórych każdy naród, szanujący prze
szłość, ma wiele, to coś więcej, znacznie wię
cej, bowiem morze to najisto tn iejszy  skarb 
naszej niepodległości, bez którego parjasam i 
nam  być, a nie w spółpanam i św iata!

I gdzie radość, gdzie serdeczna uciecha? 
Gdzie entuzjazm  zbiorowy, k tó ryby  dał w y
raz pięknym  słowom m inistra, w ypow iedzia
nym  w G dyni:

— Polsko! Baczność! Frontem do morza!
A tymczasem żadnej o fiary  serca, żadnego 

zainteresow ania ducha, bo gdyby były, to 
czyby nie huknęła w odpowiedzi 30-miljono- 
wa rzesza polskiego narodu:

— Rozkaz! W szystko dla morza!
I, może, na wzór sąsiada wschodniego, któ

ry ciągle urządza „miesiące" gazów trujących 
i lotnictwa, i u nas zorganizowałoby nasze 
społeczeństwo:

— Miesiąc dla morza!

STOIMY wobec organizow ania p rzypada
jące j w roku bieżącym  100-ej rocznicy 
pow stania listopadowego. Również ro- 

cznia w ielkiej wagi, na k tórej święce
nie winien się zdobyć zgodny wysiłek całego 
narodu.

W artoby się zgóry zastanowić, aby  nie 
święcić je j w edług dotychczasow ych szablo
nów, bo dzieje się to zw ykle tak :

Z rana  uroczyste nabożeństwo. W stallach 
zawsze ci sami. W nawie kościelnej rzadko, 
rzadziutko. Przychodzi ten, kto musi, albo 
kom u w ypada. Trochę gapiów, jak  zwykle.

Potem wieniec na grobie Nieznanego Żoł
nierza. I znowu ci sami. A trakc ja  ty lko ta, 
że jest genjusz filmowy, k tó ry  psu je  po raz 
setny k ilknanaście m etrów  taśm y, a niepo
trzebnie, skoro może w ykorzystać już  tę, na
kręconą przed kilku laty , bo... żadnej zm iany.

W reszcie nudą i pustkam i ziejąca akade- 
mja... i koniec. I nigdy, i nigdzie inaczej, czy 
to 300-lecie narodzin Jana Sobieskiego, czy 
rocznica Pułaskiego, czy odsłonięcie pom nika 
Orzeszkowej, czy jubel... zażywnego m istrza 
cechowego.

A przecież różnice i g radacje istnieją. 
W uroczystościach i obchodach też musi być 
h ierarch ja . Im ieniny cioci, czy hołd, sk łada
ny wielkościom narodu, to nie to samo.

A teraz prasa...
Czy po trafiła  na tle 300-lecia urodzin bo- 

hatera-olbrzym a w ydobyć górny ton, p rze
pełn iając serca czcią i wzruszeniem? W okre
sie sensacji, zapraw ionej pieprzem  pikante- 
rji, k tórą przepełniona jest prasa, dowiedzie
liśmy się z nielicznemi w yjątkam i przeważnie 
o stosunkach intym nych M arysieńki, o pan- 
toflarstw ie króla Jana, a naw et i o tem, że

bardzo cierpiał, bo go toczyła choroba, b rzyd
ko po francusku  zwana.

Tu już  zapłakać można. Nie dy k tu je  nam  
tego żadna złościwość, lecz gorycz, napełnia
jąca  serce, bo tak  się dzieje, jakgdybyśm y nie 
po trafili w ydobyć nietylko skry  zapału dla 
wielkości, lecz z m ałpim  grym asem  szargali 
świętości naw et po śmierci.

A boli nas to tem bardziej, że praw ie jedno
cześnie w Ameryce, która adoptow ała nasze
go bohatera narodowego Kazim ierza P u ła
skiego, obchód jego rocznicy stl się żywio
łową m anifestacją calcj ludności, poprzedzo
ną i przygotow aną olbrzym im  rozgłosem p ra 
sy, mnóstwem broszur, książek, m onografij— 
słowem tem wszystkiem, co musiało stworzyć 
entuzjazm  i odruch w masach.

A przecież Jan  Sobieski, nie uw łaczając 
wielkości Pułaskiego, to ktoś, jeszcze w ięk
szy i przestronniejszy w dziejach Polski.

Tymczasem...
Poza odrobieniem urzędowego kaw ałka, 

jak im  sta je  się każdy obchód oficjalny, poza 
zdawkowem i naogół, a często niezręcznemi 
artyku łam i w prasie, z okazji 300-lctniej ro
cznicy, ukazała się, o ile nam  wiadomo, jed 
na jedyna pub likacja  książkow a o Sobieskim.

Trochę za malo.
Entuzjazm  istnieje w każdem  zbiorowisku, 

trzeba go tylko um ięjętnie wydobyć.

ZMIANA gabinetu we F ran cji p rzyku 
wa uwagę całego św iata, nie mówiąc 
już  o Polsce, k tórej losy w zajem nie 
zw iązały się z siostrzanym  narodem  

i państwem .
Zmiana ta nie jest po m yśli naszych in tere

sów państw ow ych, wróży bowiem zbliżenie się 
niemiecko - francuskie, które w te j czy in 
nej postaci Niemcy będą sta ra ły  się w ykorzy
stać na szkodę Polsce.

Polityka nasza i dyplom acja musi zdwoić 
czujność. Rzetelnego przyjacie la Polski, do
brze rozumiejącego wspólność naszych in tere
sów z F ran cją  i odwrotnie, m ieliśmy w dym i
sjonow anym  obecnie prem jerze p. Tardicu.

Przy tej okazji zamieszczamy jego fotogra
fię* gdy ostatni ju ż  dzień, jako  prem jer, bie
rze udział w wielkim dobroczynnym  balu w 
Operze. W idzimy go przy  kolacji w tow arzy
stwie m ałżonki naszego am basadora we 
F rancji, p. Chłapow skiej, k tóra, według o- 
św iadczenia „L‘ilIustration“, jest jedną z n a j
bardziej inteligentnych i uduchow ionych dam  
wielkiego św iata w Paryżu.

Michał 11 (Kwiek), król 
polskich cyganów.

MEKSYK znowu na widowni... I z czem- 
żeb) znowu, jeżeli nie z zamachem 
na nowoobranego prezydenta? To 
już metoda i system. K ażdy z obie

ranych  dostojników  wie zgóry, iż zamacłi go 
czeka.

O tyle, może, lepiej jest w M eksyku, niż w 
republice m urzyńskiej na H aiti, że obyw ate
le m urzyńscy, nie gardzący dotąd ludzkiem  
mięsem, po trafią  naw et zjeść prezydenta. 
M eksykanie jeszcze tego nie robią, ale, sądząc 
z pielęgnow ania k u ltu ry  etycznej w swem 
państw ie, mogą dojść i do tego.

Tym  razem zam ach się nie udał. D okona
ny został 5 lutego w dniu rozpoczęcia u rzę
dow ania nowoobranego prezydenta senora Ru- 
bjo, kiedy w yjeżdżał z parlam entu. P rezy
dent, jego żona, siostrzenica i szofer zostali 
lekko ranni, przyczem  prezydentow i kula 
przebiła szczękę. Spraw ca zam achu został 
aresztow any.

KRZEPNĄ przy jaźn ie między naroda
mi... Do tak ich  aktów  znaczenia 
międzynarodowego zaliczyć należy 
niedawne zaw arcie p ak tu  p rzy jacie l

skiego między A ustrją  i W łochami, regu lu ją
cego odtąd niezbyt dobre stosunki pomiędzy 
obu krajam i.

Na fo tografji naszej widzimy kanclerza 
A ustrji Schobera i dyk ta to ra  Ita lji Mussoli- 
niego po podpisaniu pak tu  w Rzymie.

Również pak t przyjacielski m iędzy sobą 
zaw arli obaj następcy tronu: norweskiego i 
szwedzkiego. Jest to dobrą w różką dla obu 
krajów , k tórych  stosunki by ły  również d łu 
go naprężone.

Na fo tografji naszej w idzim y obu następ
ców tronu na przyjacielskim  bankiecie z o- 
kazji tygodnia norweskiego, zorganizowane
go w stolicy Szwecji w Sztokholmie.

NA JM N IEJ znanym  z dykta torów  obec
nych jest dyk ta to r Portugalji, gene
rał Antonio O scar de Fragosa Car- 
mona. Niskiego wzrostu, zawsze w y

prostow any i sztyw ny, do tego m ilczący — 
jest zagadką dla Portugalczyków , wśród k tó
rych niema ani kochających ani nienaw i
dzących go, prócz arm ji, gdzie jest bardzo 
popularny  i na niej się opiera.

W ostatnim  tygodniu zebrał u siebie przed
stawicieli prasy, surowo karanej i gnębionej 
od czasu jego dyk ta tu ry .

Przemówił krótko:
— Panowie, P ortugalja  jest obecnie pod 

dyk ta tu rą , jednak  bez dyktatora...

GDY bajać , to bajać! Tej zasady trzym a 
się widocznie o egzotycznej dla w ie
lu Polsce pow ażna naw et ilu stro 
w ana p rasa  angielska, która! poda

jąc  podobiznę operetkowego króla cyganów 
Kwieka, opisuje cerem onjał jego koronacji 
w Piastowić pod W arszawą.

N iechby tam, bo coś w tem praw dy  jest. 
W swojem kółku rodzinnem każdy u nas mo
że się ogłaszać i królem, i cesarzem i dyk
tatorem , a naw et koronę nałożyć na głowę i 
popić z te j racji z przyjaciółm i.

Ale żeby pismo, skądinąd poważne naba- 
jało, iż „króla" M ichała II Kwieka uznał ofi
cjaln ie i „Prezydent Rzeczypospolitej" i „D yk
ta to r P iłsudski", to już  farsa, stw ierdzająca 
bezm yślność au to ra  dziennikarskiej kaczki.
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ZMIANA CALINETU WE FRANCJI ZAMACH NA PREZYDENTA W MEKSYKU

Generał Antonio Carmona, 
prezyden t Portugalji.

Brat m ikada książę N obuhito Takam atsu ro stroju  
cerem onjalnym  z narzeczoną, panną K okuko  

Tokugama.

M iody maharadża N adja  na festyn ie  re 
prezen tacyjnym  m ogrodzie gubernator, 
m K alkucie m tow arzystw ie ochm istrz .

B. prem jer francuski p. Tardieu ostatni wieczór, jako  prem jer, spędził na balu 
w  Operze paryskie j. W idzim y go rozmawiającego z ks. de Noailles, na lewo siedzi

p. ambasadorowa Chłapowska.

Z AKTÓW PRZYJAŹNI MIĘDZYNARODOWEJ

Senator O rtiz Rubjo, prezyden t M eksyku, 
na którego zw yczajem , p rzy ję tym  wśród 
M eksykańczyków , urządzono zam ach zaraz 
w  pierw szym  dniu jego urzędowania. W i
d zim y  go na łonie rodziny w  domu.

Kanclerz A u str ji Szober, podpisał w  R zym ie z  Musso- Norweski następca tronu na przyjacielskim  bankiecie
linim  p a k t p rzy ja źn i m iedzy 4ustrją  i lta lją . m  Sztokholm ie z następcą tronu szwedzkiego.

DYKTATOR PORTUGALJI ŚLUB W RODZINIE MIKADA NAJMŁODSZY MAHARADŻA



ANTYCHRYST Z PIEKIEŁ CZERWONEJ MOSKWY IDZIE..
C ały  św iat ch rześc ijańsk i poruszył do głę

bi list Papieża Piusa XI, w k tórym  Ojciec 
Święty potępił z całą bezw zględnością syste
m y prześladow ań relig ijnych , jak ie  zapano
w ały w Sowietach i głęboko tam  się zako
rzeniły .

D ługo św iat czekał na głos W atykanu , lecz 
ten  z wysokości S tolicy A postolskiej nie 
mógł być w ynikiem  lub jak ąś  form ą poli- 
tyczno-dyplom atyczną Rzym u, posiadając 
choćby . cień doraźności w swem  działaniu. 
W atykan, jeśli oficjalnie w kracza na teren 
polityczny, czyni to ju ż  w w ym iarze epoko
wym, n iew zruszonym  i po sk rysta lizow an iu  
się fak tyczne j rzeczyw istości w spółczesnej 
w ybiegającym  w dalszą przyszłość ludzko
ści. W ielokrotne szlachetne w yczekiw ania 
W atykanu  na opam iętanie się umysłowości 
kom unistycznych rządów  w Sowietach p rzy 
niosły jednak  utw ierdzenie Papieża i wszy
stk ich  czynników  k u ltu ry  i cyw ilizacji n a 
szego stulecia, że darem ne by ły  nadzie je . 
Czerwona Moskwa uw ierzyła w A ntychry 
sta  i z mocą fu rji piekielnej ruszyła na pod
bój, na obalenie w szelkiej re lig ji w sw ojem  
państw ie — oraz przez propagandę także 
i w innych państw ach św iata.

P o sta ra jm y  się uchylić nieco k o ta ry , osła
n ia jące j państw ow y sowiecki system  w alki 
kom unizm u z relig ją .

(Nie p ow tarzajm y  ogólnie znanych  w iado
mości, iż rząd  sowiecki, czerw ona a rm ja  
i kom uniści bu rzą  cerkw ie, kościoły i domy 
m odlitw y, M oskwa dręczy, więzi i pastw i 
się nad duchow ieństw em , Sow iety  ty ran izu 
ją  w szystkich obyw ateli, k tó rzy  w ierzą, k tó 
rzy  m odlą się i u Boga szukają  ra tu n k u . 
Tak jest — Sowiety to wszystko czynią, to 
je s t w szystko p raw dą. Nie przesadzim y, że 
czasy N erona prześladow ań chrześcijaństw a 
i wogóle religji pow tórzyły  się. N iechaj się 
obruszy sum ienie w olnych ludzi, iż szaleje 
k rw aw y  o rkan  w alki z Bogiem i praw em  
wolności w yznaw ania i p rak ty k o w an ia  re li
gijnego. Ani na jo tę  nie je s t zm yślony fakt, 
iż w ostatnich kilku 
m iesiącach zam knięto 
w Bolszewji 980 cer
kwi, kościołów i oko- 
łó 200 synagog.

Chodzi nam  o isto
tę te j w alki i form y 
tego okrutnego sy
stemu, by  zdać sol ie 
sprawę, czy relig ja w 
Sowietach rzeczyw i
ście upaść może i j a 
kie skutki w ypłyną 
dla państw  Europy, 
dla państw  sąsied
nich, dla Polski — . 
dla .narodów  i  społe
czeństw. Oczywiście, 
nie możemy pominąć, 
choćby .ogólnie, sp ra
wy, iż w alka w  So
w ietach zab ija  za
równo narodowo n a
szych bracią zakordo- 
now ych —
„Polaków 
kich".

Lenin p isał w swo
im czasie, że; „wszy

stkie współczesne religje i kościoły i wszelkie 
wyznaniowe organizacje m arksizm  uw aża 
zawsze za organ bu rżuazy jny  reakcji, zm ie
rzającej do obrony eksploatacji i ogłupienia 
k lasy robotniczej... Kościół (pop czy ksiądz) 
dąży do odwodzenia klasy robotniczej od dzia
łań rew olucyjnych podryw a w niej nastró j 
rew olucyjny i kruszy moc rew olucyjną".

T akie są podstaw y kom unizm u w jego 
w alce z relig ją . Jeżeli zatem  wiem y, że p a ń 
stw o sow ieckie bez zarzew ia rew oluc ji roz
leci się, że d y k ta tu ra  p ro le ta r ja tu  bez c ią 
głych buntów , przew rotów  w świecie nie 
u trzym a się, to nie możemy ani przez chw i
lę w ątpić, by  kiedykolw iek rząd czerwonej 
M oskwy mógł pofolgować w w alce z re lig ją . 
R elig ja  je s t dla is tn ien ia  rządów  kom uni
stycznych najn iebezpieczn ie jszym  cz y n n i
kiem , więc, jako  taką , Moskwa m usi i b ę
dzie aż do końca w ładzy sow ieckiej, zawsze 
tępić i niszczyć.

Z każ,dym rokiem  w zrasta liczba człon
ków p a r tj i  kom unistycznej, w zrasta  liczba 
członków organizacy j, od p a r tj i  uzależnio
nych. W pływ y kom unizm u p ch a ją  się na 
wieś, chociaż wieś ta  gospodarczo b u n tu je  
się przeciw ko program ow i p a rtji. W ycho
w anie m łodzieży w kom unizm ie czyni po
stępy. D orosłej m łodzieży w Zw iązku kom u
nistycznym  było w 1924 roku  850.000 człon
ków, a ju ż  po dwóch la tach  t.600.000; w 1927 
roku wzmożono akc ję  ag itacy jną , k tó ra  
p rz y n io s ła  w w yniku  pow iększenie a rm ji 
m łodych kom unistów  do 3.000.000 członków, 
a ju ż  na dzień 1 styczn ia 1930 roku  osią
gnięto stan  5.000.000 członków. To samo w i
dzim y wśród organizacji dziecinnej „pio
nierów", to jest czerwonego harcerstw a. 
Jest to w łaściw a airmja bezbożników, w k tó 
re j młodzież, dzieci, kobiety  sięga ją  liczby 
około 20.000.000. D odajm y do tego zw iązki 
zawodowe robotnicze i pracow njków , k tóre, 
chociażby nie by ły  skom unizow anę, nie m a
j ą  jed n ak  żadnej możności przeciw staw ie
nia się te rro ro w i kom unistycznych form  po-

M A S K A R A D A  PR Z E C IW R E L IG IJN A  W  MOSKW IE.

stępow ania. C zerw ona a rm ja  oraz szkoła 
i w szystkie ku rsy , dokształcające i zw alcza
jące analfabetyzm  w Sowietach, są nas ta 
w ione na w alkę z re lig ją , rów nież i o rga
nizacje „ossoawiochima" (współdziałania 
społecznego z lotnictw em  i obroną gazową). 
W ten sposób osiągniem y falę 50.000.000 
członków zorganizow anych.

A te raz  podkreślim y jeszcze jeden  w ażny 
m om ent o ch a rak te rze  w ykonaw czym . Sy
stem  w alk i z re lig ją  w .Sowietach b y n a j
m nie j nie op iera  się na w idom ym  gwałcie, 
idącym  i zadaw anym  bezpośrednio w ręk i 
władz. N igdy, a p rzynajm nie j bardzo rzad 
ko, urzędow o re lig ja  czy św ią tyn ie w So
wietach są burzone. Czynią to pod wpływem 
p ropagandy  m asy społeczeństwa. Tu już 
prow okacja św ięci trium fy , nigdzie n iespo
tykane.

U chw ały zam ykan ia cerkw i, kościołów, 
aresztow an ia  w yznawców  ; w yrok i na nich 
pochodzą od robotników , od żołnierzy, od 
członków  gmin i p a ra f ij  w yznaniow ych. C o
raz w ięcej jesteśm y św iadkam i, że ducho
w ieństw o różnego ro d za ju  au to ram entu  
„żąda", „dom aga się" zam ykan ia domów bo
żych i t. d. Sam ooskarżanie się popów p ra 
wosławnych, że dotychczas, ja k o b y  dla zy
sków osobistych, d la  celów politycznych,
z w ładzam i rew olucy jnem i podtrzym yw ali 
religję, „tum anili" w yznawców  — są na po
rządku dziennym. Jest to  w ynik prow okacji 
i zam askow anego te rro ru .. Cóż wówczas mo- 

, gą sądzić o tern w szystkiem  w iern i w yznaw 
cy, gdy „pasterz" p rzy zn a je  się do „oszu
stw a" P Poczucie re lig ijn e  w ali się w gruzy.

„K om intern", w ysuw ając m acki rew o lu 
cy jn e  do państw  zagranicznych, rów nież
p ro p ag u je  hasło „zrozum ienia obalen ia B o 
g a" .  W tych  w arunkach , o ile inne czynniki 
polityczne i gospodarcze nie rozw alą Sowie
tów, pochód A n ty ch ry sta  czerw onej Mo
skw y nie za trzym a się na g ran icy  R zeczy
pospolitej.

To też glos W atykanu  nie je s t i nie bę
dzie ty lko  aktem, 
w zyw ającym  do o- 
brony zagrożonej re
ligji, lecz silą bez
względnej, rzeczyw i
stości, i posiada o- 
grom ną wagę po lity 
czną o znaczeniu 
państw owo - narodo- 
wem d.la w szystkich 
państw  św iata, a 
zwłaszcza dla Rze
czypospolitej Polskiej.

Z b u llą  papieską 
yiiezawodnie pom a
szerują wszyscy Po
lacy, chociażby ich 
dzieliły  przekonania 
polityczne naw et os
tro się zarysowujące, 
bo A ntychryst z pie
kieł M oskwy idzie, 
jako straż przednia 
dla sil zbrojnych So
wietów, czyhających  
na naszą niepodle
głość.

TAD EU SZ TESLAR.Grupa studentów  uniw ersyte tu  i d  M oskwie, poprzebierana za popów, p ijących  wódkę, 
urządza korowód po ulicach m iasta,ośmieszający duchow ieństw o i religję.



Tak odbywa się niszczenie najstarszych świą- 
tyń  w  Moskwie, otoczonych powszechną  
czcią narodu. Gromada rozbawionych zb i

rom arm ji czerwonej przy  „pracy".

Rozmaliska m urów klasztornych, wysadza
nych dynam item , i zbiegowisko ogłupionego 
tłum u „bezbożników", szperujących m gruzach

Sztandar A ntychrysta , za tkn ię ty  na stosach 
szat liturgicznych i obrazów, w zyw a: Precz 

z kościołem!

Utrącona płaskorzeźba Chrystusa, 
wystaw iona na pośmiewisko.



W DZIESIĘCIOLECIE ZAŚLUBIN POLSKIEGO MORZA

M anifestacyjny pochód przez udekorowane miasto odbyt się w  G dyni bardzo uroczyście.

Od zarania Państwa Polskiego datują się 
wysiłki oparcia kraju o umrze. Już Bole- 
słw  Chrobry kreślił granco swego w łada
nia od morza do morza. Dzieło wielkiego  
króla prowadził dalej Bolesław Krzywou
sty. Następuje potem okres bierności i roz
bicia polskiej myśli państwowej, aż dopie
ro za Przem ysława Świętopełk, książę po
morski, przyłącza ponownie swoją krainę do 
Polski. Jednocześnie wszakże wyrasta nad 
polskiem morzem nowy czynnik, wysoce dla 
Polski niebezpieczny, Zakon Krzyżacki.

Przełomowym momentem w dziejach sto
sunku Polski do morza było zwycięstwo pod 
Grunwaldem. Krzyżacka barjera, d/.icląca 
nas od morza, została zdruzgotana. Zaczy
nają się czasy, kiedy polskie statki handlo
we coraz częściej pojawiają się na Bałty
ku. Handel z krajami zamorskiemi prowa
dzą okręty biskupa Kurowskiego, warszaw
skiego kupca Fukiera, Morsztyna i innych. 
Zwycięstwo grunwaldzkie nic zostało jed 
nak wyzyskane w całej pełr.i. Zakon usiłu
je podnieść jeszcze raz głowę i ponownie 
zostaje przez Kazimierza Jagiellończyka i 
rozbity. Również i to zwycięstwo łączy się a 
jednak z ponownem zaprzepaszczeniem jego ją 
owoców. Mimo, że Prusy garną się same 
pod berło królewskie, mimo, że miasta, obce 
Polsce narodowo, ślą delegacje hołdownicze 
do króla, prosząc o przyłączanie ich do Pol
ski, mimo ofiar z mienia > krwi, ponoszo
nych przez Prusy dla tego celu, Polska nie 
potrafi nadal w yzyskać sw^go zwycięstwa  
i dopuszcza do sekularyzacji Prus, pod 
wpływem  wszechmożnych podówczas ma
gnatów polskich, zazdrosnych o swe w pły
wy i dbających przedewszystkiem  o swe in
teresy na wschodzie. Gdańsk, jako miasto 
wolne, wprawdzie należące do króla, roz
siada się u ujścia W isły i odtąd, nieraz fa
talnie, ciąży na naszej morskiej przeszłości.

Mimo braku szerszego oparcia o wybrze
że morskie, królowie Wicku Złotego nie re
zygnują z morza. Doceniają je Zygmunt 
August i Stefan Batory. Rozwija się wów
czas flota handlowa, pływają pod królewską  
banderą, na której ręka z mieczem jest w yo
brażona, coraz liczniejsze statki.

Przychodzą czasy panowania Wazów, a 
wraz z niemi nieszczęsne w ojny szwedzkie, 
w ojny dynastyczne, które osłabiają oba kra-

Korporacja studentów  politechniki G dańskiej p rzybyła  na uroczystości 
do G dyni ze sztandarami.
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Uroczyste złożenie w ieńca na grobie ś. p. Abraham a, k tó ry  by ł delegatem  
Kaszubów na K onferencji Pokojow ej w  Wersalu.



je  i dopuszczają od Bał
ty k u  czynnik  przedtem  n u  
nim n ieznany  — Moskwę.
P olska trac i w tym  czasie 
In flan ty  i panow anie je j  
na wybrzfcżu k u rczy  się 
do bezpośrednich  okolic 
u jśc ia  Wisły. M amy w 
tym  okresie  szereg prób 
przeciw staw ienia się tem u 
rozpow szechniającem u się 
coraz b a rd z ie j prądow i 
niechęci do m orza. W azo
wie tw orzą zaczątki floty 
w ojennej, fo rty fik u ją  w y
brzeże. I^o ta  k ró lew ska, 
p row adząca zrazu w alkę 
podjazdow ą, w sław ia się 
w  r. 1627 w spaniałem  zw y
cięstwem  nad flotą szwedz
k ą  pod G 'iw ą. Są to je d 
nak osta tn ie  b łysk i tak 
św ietn ie zapow iadającej 
się wówczas przyszłości 
Polski na m orzu. N astę
p u je  potem  okres dob ro 
wolnego odsunięcia się ud 
m orza. Szlachta, w szech
w ładnie Polską rządząca, 
m orza nie rozum ie, p ie
niędzy na nie daw ać nie 
chce. K ra j, odsunięty  od 
m orza chyli się coraz b a r 
dziej ku  upadkow i. Aż 
w reszcie p rzychodzą cza
sy  niewoli.

Ucisk, w jak im  ży je  ca
ły  naród w ciągu XIX i na 
początku XX w ieku, nie 
pozw ala na bliższy kon 
ta k t z morzem. Znajdą 
się w praw dzie n iespoko j
ne duchy, k tó re  coś c ią
gnie na szlaki wodne 
św iata, ale będą to ty lko  
odosobnione w ypadki.
D zięki nim jed n ak  imię Polski, mimo je j  u- 
padku , w spom inane je s t często w ubiegłem  
stuleciu, k tó re  było stuleciem  
w ypraw  naukow ych i 
m orza dalek ie  i wgłąb 
n iezbadanych  lądów.
Już w czasie p ie rw 
szych rozbiorów  Polski 
zasłynęło na świecie 
nazw isko hrabiego Ma
urycego Beniowskiego, 
byłego konfedera ta  
barskiego, k tó ry , u- 
ciekłszy z K am czatki z 
zesłania, dokonyw a 
śm iałe j podróży na ża
glowcu dokoła kon ty 
nen tu  az ja tyckiego  i 
A fryki, a później zdo
byw a d la F ra n c ji M a
dagaskar. D alej idą n a
zw iska sław nych pod
różników  polskich, ja k :
Strzelecki (Australja)>
Szulc-Rogoziński (Ka
m erun), A rctow ski i D o
brow olski (A n tark ty 
da) j  inni. N ajb a rd z ie j 
w sław ił się jed n ak  czło
w iek, k tó ry  od stano
w iska chłopca okręto-

opanow ać obcą mowę, że 
sta ł się jednym  z n a jw ięk 
szych m istrzów  prozy an 
g ie lsk ie j. Choć tw orzy ł w 
obcym  języ k u , w głębi du 
cha pozostał zawsze P o la 
kiem .

Mimo w szystko m łodzież 
polska w trzech  różnych 
zaborach  dość chętn ie g a r 
nęła  się cl,, służby na m o
rzu, może dlatego, że choć 
pod obcemi banderam i s łu 
żyła, je d n ak  w służbie 
te j zna jdow ała  najszersze 
dla siebie stosunkow o pole 
działania, gdyż na m orzu 
n a jb a rd z ie j w szelkie róż
nice narodow e się zaciera
ją  i ludzie naogół n a jb a r 
dziej czu ją  się braćm i. 
D zięki tem u, że O drodzo
na O jczyzna ob ję ła  m orze 
w posiadanie, gotow y był 
ju ż  zastęp  o fiarnych  lu 
dzi, k tórzy , nie bacząc na 
beznadzie jną  p raw ie  pod
ówczas, zdaw ało się, p rzy 
szłość, stanęli z ca łą  goto
wością i radością do p racy  
pod polską banderą.

*

T ra k ta t pokoju , podpi
sany  w W ersalu, zaw iera 
m iędzy innem i postano
wienia, dotyczące dostępu 
Polski do m orza. Na te j 
podstaw ie Polsce p rzy zn a
ne zostało w łasne w y
brzeże na p rzestrzen i oko
ło 73 kim . (lin ja  brzego
wa wynosi około 147 km.). 
Na ca łe j te j p rzestrzen i 
znajdow ał się ty lko  m a
leńki po rt ryback i w P uc

ku, n iem ający  żadnego znaczenia handlow e
go. G dańsk, dzięki najrozm aitszym  in try 
gom na gruncie m iędzynarodow ym , został 
w łączony w gran ice Polski, jak o  w olne m ia

sto. Od początku te j  
wolności używ ał w ten  
sposób, że na każdym  
k ro k u  s tw arzał n a jro z 
m aitsze trudności no
w opow stałem u P aństw u 
Polskiem u, toczącem u 
ciężką w ojnę ze w schod
nim najeźdźcą. W yzy
skaw szy następnie cięż
ką w czasie w o jny  sy 
tu a c ję  po lityczną P ol
ski, rozluźnił znacznie 
swój zw iązek z R zeczy
pospolitą.

To też, gdy ty lko  u- 
m ilk ły  odgłosy w ojny, 
Po lska postanow iła w y
budow ać w łasny port 
m orski, k tó ry b y  całko
wicie znajdow ał się w 
je j  ręku . Nie znaczy 
to, by P olska zrezygno
w ała ze sw ych słusz
n ych  p raw  do p o rtu  w 
G dańsku.

Statek szko lny „Pomorze“ na falach B ałtyku .

wego doszedł do szczebla najw iększego p i
sarza A nglji — Józef C onrad-K orzeniow ski. 

ożyw ionych R zucony w la tach  m łodzieńczych na morze,
podróżniczych ua dzięki tw ard e j i w y trw ałe j p racy  zdołał tak

E C H A  R A R A Ń C Z Y

U czestnicy Rarańczy na w spólnej w ieczerzy w  gościnnym  dom u pp. gerieralostwa 
Góreckich. O bchód R arańczy został odłożony do dnia U  maja, w  k tó rym  przypada  

rocznica b itw y  pod Kaniowem , którą  stw orzyła  bohaterska Rarańcza.
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WRAŻENIA Z PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ
Puszcza Białowieska szczyci się wielką tra

dycją historyczną, stanowi jeden z najpięk
niejszych odcinków Polski, posiada niezwy
kle doniosłe znaczenie pod względem przy
rodniczym oraz przedstawia bardzo znaczną 
wartość materjalną.

Już w 1409 roku kró l W ładysław  Jagiełło 
poluje w Puszczy Białowieskiej, by  przyczy
nić się do zaopatrzę nia w żywność w ojsko, 
m ające brać udział w w ypraw ie przeciw  
Krzyżakom. Prawie też wszyscy następni 
królow ie polscy zjeżdżali na polowanie do 
Puszczy. Przez nią w racała po  klęsce rosyj
skiej arm ja  napoleońska, niemniej w k ilka
naście la t później na tery to rjum  Puszczy 
rozgrywał się jeden z tragicznych aktów 
pow stania listopadowego. W czasie zaś osta t
niej w ielkiej w ojny srożył się n a  tery torjum  
Puszczy najazd  niemiecki, a następnie bol
szewicki.

Piękno swe Puszcza Białowieska zawdzię
cza bardzo rzadko .spotykanemu bogactwu 
oraz przedziwnej różnorodności i rozmaitości 
drzewostanu, zwierzyny, owoców i kwiecia. 
Daje to uroczy i co chwila zmieniający się 
krajobraz, który wywiera na najmniej na
wet wrażliwych na piękno przyrody niezatar
te wrażenie. Te niebotyczne, równo jak pod 
pion rosnące sosny, dęby, brzozy, graby, 
świerki, osiki i inne, mające u swych pod
staw nieprzebrane ilości roślin, kwiatów i ja 
gód o wszystkich postaciach i barwach, oży
wione niezliczonemi stadami i rojami zwie
rząt, ptaków i owadów najróżnorodniejszych 
rodzajów i gatunków — to magnes, który 
przyciąga do Puszczy Białowieskiej coraz 
więcej turystów, którzy stają się odrazu jej 
wielbicielami.

Ta przebogata fauna i flora posiada rów
nież doniosłe znaczenie dla przyrodników, 
gdyż Puszcza dostarcza im możności wszech
stronnych studjów.

Grunt Puszczy Białowieskiej jest bardzo 
rozmaity, piaszczysty, torfowy, gliniasty, 
miejscami czarnoziem, i to właśnie jest przy
czyną, że roślinność Puszczy jest tak nie
zmiernie bogata i różnorodna.

Drzewa dochodzą do ogromnej wysokości 
i grubości. Idealnie proste i gładkie sosny 
bez sęków, kolosalne dęby i jesiony, spławia
ne Narwią i Wisłą do Gdańska, uważane są 
za najlepszy w Europie materjał. Często zda-

Jeleń w  P uszczy B iałowieskiej stanowi charakterystyczny obrazek na tle
zimowego pejzażu.

Para m łodych w ilcząt z Puszczy  
Białowieskiej.

T yp  sosny w  Puszczy Białowieskiej: o ogromie je j św iadczy sylw etka,
stojącego przy  niej człowieka.
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Patryarcha Puszczy B iałow ieskiej: najstarszy obecnie żubr.

Plon w yp ra w y  m yśliw sk ie j: d zik  i daniel, ubite w  P uszczy Białow ieskiej

O brazek z P uszczy Białow ieskiej: pasące się stado żubrów .

rzają się dęby, mające sześć metrów w ob
wodzie i wysokością dorównujące sosnom.

Jak wielką jest różnorodność flory w Pusz
czy Białowieskiej, uczą sprawozdania Błoń
skiego, Drymmera i Ejsmonda z ich w ycie
czek w roku 188? i 1888.

Uczeni zebrali 1.337 okazów flory, a m ia
nowicie: 308 rodzajów  grzybów, 121 mchów, 
61 porostów, 10 rodzajów  paproci, 157 roślin 
jednoliściennych, 559 dwuliściennych.

Z fauny  p rzebyw ają w Puszczy Białowies
k ie j: żubry, k tó rych  w r. 1888 było jeszcze 
440 sztuk, fosie, sarny, dziki, borsuki, lisy, 
w ydry, kuny, norki, tchórze, gronostaje, je 
lenie, bobry, niekiedy niedźwiedzie i rysie; 
z p tactw a: głuszce, cietrzewie, ja rząbk i, cza
ple, żórawie, czarne bociany, orły, puhacze.

W Białowieży mamy 24 wioski; rozsiane 
wewnątrz i na krawędziach, oraz miasteczka: 
Szereszew, Kamieniec Litewski, Orla, Narew 
i Kleszczele. Puszczę przepływają rzeki: Na
rew, Narewka, Leśna i Bialowieżonka.

Co się zaś tyczy strony m aterja lnej, to  bę
dąca w łasnością państw a i pozostająca w 
zarządzie państw ow ym  Puszcza, obejm ująca 
obecnie pod względem obszaru przeszło 128 
hektarów , stanow i w ażny objek t eksploata
cyjny, a temsamem w ażny czynnik gospodar
czy. Drewno z Puszczy służy n ietylko na czę
ściowe pokrycie potrzeb krajow ych, ale po- 
zatom posiada duży zbyt n a  rynkach zagra
nicznych, zwłaszcza niemieckim i angielskim. 
O ile um ieję tna i celowa gospodarka leśna 
zabliźni rany, jak ie  drzewostanow i Puszczy 
zadała w szczególności okupacja niemiecka, 
to lasy Puszczy staną się jedną z doniosłych 
pozycyj w polskim  m ajątku  narodow ym .

Państw o, zdając sobie sprawę, że p rzy n a j
mniej część Puszczy należałoby zachować w 
niezm iennym  stanie i pozostawić ją  n ie tkn ię
tą  następnym  pokoleniom, utw orzyło na p rze
strzeni przeszło 4 i pół tysiąca hektarów  re
zerw at o charak terze Panku Narodowego. Na 
obszarze tego rezerw atu, zaw ierającym  
wszystkie charak terystyczne ty p y  fauny  i 
flory  Puszczy, drzewa, krzewy, rośliny, k w ia 
ty. jagody  i zw ierzyna — m ają  zabezpieczo
ny byt, gdyż nie mogą być w jakikolw iek 
sposób usuw ane, zabierane lub niszczone. 
Stanowi też rezerw at wieczne i żyw e muzeum 
przyrodnicze w najpiękniejszem  i najlepszem  
znaczeniu tego pojęcia.

Drugą instytucją, mającą na celu ochronę 
nieprzebranych bogactw Puszczy Białowies
kiej oraz innych lasów państwowych, i to 
już z uwzględnieniem ich racjonalnej eksplo
atacji, jest założona w Białowieży przed ro
kiem państwowa szkoła dla leśniczych. Jej 
celem jest kształcenie leśniczych w sposób, 
odpowiadający ich przyszłym  zadaniom służ
bowym w dziedzinie celowej i racjonalnej go
spodarki leśnej.

Dobrze się stało, że rezerwat i szkoła po
wierzone zostały łącznemu, wzajemnie uzu
pełniającemu się kierownictwu i że to kie
rownictwo oddane zostało w ręce tak w ybit
nego i zamiłowanego w swym  zawodzie przy
rodnika, jakim jest iniż. Karpiński. Wyniki, 
jakie się dają już obecnie stwierdzić, stano
wią niezawodną rękojmię, że zarówno rezer
wat wzmoże coraz bardziej zainteresowanie 
kraju i zagranicy, jak i szkoła stanie się 
ośrodkiem, który lasy państwowe będzie za
silał coraz liczniejszym  zastępem wzorowych 
leśniczych.

H. E.
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Przejazd miał burzliwy. Mała barka, wy 
słana po niego z przystani z trudem przy
biła do wielkiego okrętu. Zbliżając się  do 
lądu, patrzał ze wstrętem na mętną wodę 
płytk iej zatoki Durazzo, po której gęsto 
pływ ały oderwane algi, podobne do w iją
cych się zielonych wężów. Było bardzo par
no. Nieznośna woń gnijących wodorostów  
i ryb zatruwała powietrze.

W m ieście zaduch był jeszcze gorszy. 
Wąskie uliczki były tak przesycone zapa
chem baraniego łoju i cebuli, iż z trudno
ścią oddychał. Wychudłe psy stały groma
dami przed rzeźnickiem i sklepami, wpatrzo
ne żarłocznie w rozłożone w e drzwiach, na 
głębokich misach drobno pokrajane kaw ał
ki mięsa i wiszące nad niemi różowe, wzdę
te płuca i sinawe wątróbki. K obiety w czar
nych czarczafach, z twarzami do połowy 
zasłoniętemi, zachodziły mu drobnemi kro
czkami drogę, m ałe osiołki, obładowane 
wielkiemi koszami z chrustu zm uszały go, 
a także dźwigającego mu kufry Hamala do 
wciskania się we wnęki domów, aby nie 
ulec zgnieceniu.

Zadowolony był, gdy wreszcie stanęli 
przed hotelem, który wyglądem  swyin nie 
wzbudzał zaufania i  był prawdziwą ruderą. 
Opadła go tu zgraja oberwańców i sługu
sów, zasypując gradem niezrozumiałych, 
gardłowych słów. Wreszcie dogadał się ja 
ko tako i po długich targach zaprowadzo
no go do pokoju, w którym przez kilka ty- 
gdni miał pozostać.

Pokoik był jasny, wym alowany czysto, 
cały turkusowy. Na ścianie przylepiono pa
ski papieru, gęsto zapisane arabskiemi lite
rami. Nad białem łóżkiem rozpięty był duży 
japoński wachlarz, lśniący zielenią, purpu
rą i zlotem. O niskie, przyziemne prawie 
okno, prowadzące wprost do zapuszczonego 
ogrodu, opierał się kulaw y stół z poplamio
nym blatem. Z sufitu zwisała spirytusowa  
lampa z podartą koszulką.

Ubogie urządzenie pokoju nie przeraziło 
go bynajm niej. Przeciwnie. Świeżo pow le
czone łóżko i czyste ściany bez śladów ro
bactwa, które było plagą tego kraju, spra
w iły mu miłą niespodziankę. Nie przypusz
czał nawet,, że w tem biednem, cuchnącem  
miasteczku może istnieć taka ozaza, jak 
błękitny jego pokoik.

W yjął z walizki przybory piśm ienne i, 
rozłożywszy papier, zasiadł do pisania listu  
do kraju, zawiadamiając swych mocodaw
ców o przybyciu do Durazzo.

Pisał chwilę. Ale, gdy powtórnie chciał 
zanurzyć pióro w kałamarzu, zdumiał tak, 
że ręka jego zawisła w powietrzu.

Przed oknem stało jakieś stworzenie 
i przypatrywało mu się uparcie. Był to 
prawdopodobnie chłopczyk, na co w skazy
w ały szerokie, w yblakłe różowe szarawary 
i brudny, obszyty czarnemi taśmami kafta
nik bez rękawów. Twarzyczkę miał śliczną, 
kawowo-bronzową, rozświeHoną olbrzymie- 
mi oczkami o podskakujących białkach. 
Ciemne, poplątane kosmyki włosów, w ysu
wające się w dzikim nieładzie z pod niegdyś 
białego baszłyka spadały na czoło i ramio
na.

— Któż ty jesteś? — spytał zdumiony nie
oczekiwanego gościa.

Jakieś albańskie narzecze, nad którego  
opanowaniem mozolił się to^nwocnie, pozo
stawiało w iele do życzenia. Stworzonko, 
ubawione złą wymową cudzoziemca, za
śmiało się srebrzyście, ukazując przepysz
ne, drobne ząbki.

— Ja być Mice — odpowiedziało, szybko 
naśladując jego mowę.

Mice — znaczenie tego słowa zrozumiał 
obcy. Mice -— to kot.

— A co ty robisz? ,— zagadnął znowu.
Zamiast odpowiedzi wskoczyło stworzon

ko na parapet okna i, przekręciwszy się. 
zwinnie siadło naprzeciwko niego, machając 
mu tuż pod nosem nogami. Jeden rozdepta
ny pantofel z zakrzywionym  końcem spadł 
przy tem na podłogę, obnażając małą, ciem 
ną nogę. Uśmiech Mice był mimo niechluj- 
no'ści całej postaci czarujący.

— Ja tu zawsze być.
Figlarny b ły sk . oczu, towarzyszący tym  

słowom, wskazywał, iż ktoś, m ówiący tak 
źle jego językiem , prawdopodobnie nie zro
zumiałby inaczej wyrażonych myśli.

— Ja bardzo dobrze. Ja bardzo pięknie. 
Ja zawsze tu przyjść. Ja lubić cygaro... — 
wyrzucało stworzonko ze siebie urywane 
zdania głosem niskim, gardłowym, przypo
minającym gruchanie gołąbka.

Bez namysłu w yjął z ust ledwo nadpalone 
cygaro i cisnął je stworzonku, które z za
dowoloną minką zaciągnęło się głęboko. 
Jednocześnie oczy jego zatrzym ały się na 
m aleńkiej niem ożliwie brudnej nóżce, któ
ra usiłowała wielkim  palcem złowić żółty 
skórzany pantofelek, leżący ina podłodze. 
Usta mu zadrgały drwiąco.

— A ka ktu ni haman? — spytał, tłumiąc 
śmiech.

Pytanie to: „czy nie ma tu kąpieli", dość 
dla stworzonka' obraźliwe, w yw ołało rodzaj 
ciemnego rumieńca, od którego jeszcze bar
dziej zbronzowiały kawowe policzki. Ale 
nie czuło się widać dotknięte, gdyż po

chwili przycisnęło rękę w okolicy żołądka 
i zawołało:

— Une kam uu!
Miało to oznaczać, iż jest głodne. I długo 

przeciągnięte „uu“ zabrzmiało, jak w ycie  
małego wilczka, którego zawodzenie dobie
ga często podmiejskich moczarów Durazzo, 
z Kmeta Durs.

Bzucił łobuzowi srebrną monetkę na okno. 
Mała wąska łapka schwyciła ją w  oka
mgnieniu, poczem dziwna istotka jednym  
susem skoczyła do ogrodu i zniknęła.

Kolację jadł w hotelu w towarzystwie 
sympatycznego włoskiego inżyniera i nau
czyciela, który w ykształcenie otrzymał 
w Wiedniu. Opowiedział im o niezwykłym  
swym gościu.

— To Mice — zawołali jednogłośnie i ro
ześm ieli się — pan pewnie mieszka wr po
koju. wychodzącym na ogród?

Dowiedział się od nich, że Mice nie jest 
chłopcem, a dziewczynką, że jest Arabką 
z Yemen, którą jakaś żona tureckiego ofi
cera tutaj zapomniała. W tym właśnu* po
koju m ieszkała kiedyś Mice ze swą panią 
i przywiązała się do niego, jak zwierzątko, 
którego imię nosiła. Powracała doń zawsze, 
mimo że przepę 1 M i ) ją i uważa każdego 
mieszkańca błękitnego pokoju za swego 
przyjaciela. Włoch znał ją widocznie bar
dzo dobrze, choć właściwego jej imienia 
nie w iedział również.

— Jak na pierwszy dzień w takjem D u 
razzo, epizodzik dość zabawny. A le może 
byłoby lepiej i przezorniej wychodząc okno 
zamykać?

— O nie, ona nie kradnie — zapewnił in 
żynier z Bari. — Niech pan spokojnie do
kończy jedzenia. Okno może zostać otwar
te. Komary będziemy m ieli dopiero w przy
szłym miesiącu.

Potem pili greckie wino i spędzili w ie
czór wesoło.

Późną nocą wrócił cudzoziemiec do domu. 
Zapalił spirytusową lampę i w  nieprawdo- 
podobnem niebiesko-żółtem  świetle, które 
zalało pokój zobaczył Mice, śpiącą spokoj
nie na jego białej, czysto powleczonej po
ścieli.

Oburzony przyskoczył do łóżka, żeby ją 
spędzić.

Ale nagle zatrzymał się. Spojrzał na nią 
uważnie.

Był trochę odurzony słodkiem, aromaty- 
cznem winem, więc gniew opuścił go pręd
ko. Ze zdziwieniem, które przeszło w za
chwyt, przyglądał się dziewczynie. Miała na 
sobie śnieżno-białe, w yszyte w w ielkie pół
księżyce szarawary i różową koszulkę.
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Bronzową, toczoną rączkę zdobiła szeroka 
brancoleta ze srebrnego filigranu. Dopiero 
teraz zobaczył, jak piękną jest ta mała ko
bietka o smukłych wytwornych kształtach  
i m iękkiej, dziecinnej twarzyczce. D la nie
go wszak przybrała się w ten strój, niewąt
pliwie najpiękniejszy, jaki posiadała...

— Czemu nie? — mruknął do siebie — 
czemu nie? Taki sam jestem... zawsze sam. 
zawsze sam. Zgasił lampę. Przez czarne cy
prysy ogrodu m igotały słabo gwiazdy.

*

•— Mice jest nie do poznania zmieniona — 
zauważył parę dni później inżynier. — Co 
pan zrobił z tern małem zwierzątkiem?

— Mice jest taka sama kobieta, jak w szy
stkie — zaśmiał się obcy.

— Trzeba tylko umieć rozbudzić jej du
szę — uzupełnił Włoch.

— K obiety nie mają d u s z y —rzucił oschle 
nauczyciel. — Turcy to wiedzą i dlatego 
trzymają je, jak drób w kurniku, pod k lu 
czem.

— Będę musiał niedługo odjechać — rzekł 
cicho cudzoziemiec — co wtedy stanie się 
z Mice?

— Niech pana o to głowa nie boli — za
śmiał się brzydko nauczyciel.

Ponieważ nie ograniczył się tem i dodał 
jeszcze arcynieprzyzwoitą uwagę. Włoch 
się trochę wystraszył.

— Poco te głupie żarty? Nasz kochany  
przyjaciel może je źle zrozumieć i wtedy 
oberwie pan porządnie.

Ale młody człowiek zdobył się 
tylko na m achnięcie ręką.

— Niech tam — powiedział zm ę
czonym głosem. — W szystko się 
skończy... 1 może właśnie tak jest 
najlepiej.

D nie płynęły. D nie petne cięż
kiej pracy, wyczerpujących upa
łów i jednostajności. Moczary za
częły parować i zatruwać powie
trze. W ielkie komary z biało zna- 
czonemi nóżkami — rozsadniki , 
żółtej febry — oblepiały siatkę nad 
łóżkiem i brzęczały nieustannie.
Często leżał cudzoziemiec całemi 
godzinami, nie znajdując snu i 
przysłuchiwał się spokojnemu, 
dziecinnemu oddechowi m ałej ko
bietki, która spała przy jego boku 
uśmiechnięta, nawet we śnie bez
granicznie szczęśliwa.

Bo Mice była u szczytu zaspoko
jonych pragnień, miała wszystko, 
czego jej naiwne serduszko dzicz
ki wymagać mogło. Miała kaftanik  
z fiołkowego aksamitu, haftowany  
złotem, białe pończochy, w ielkie  
pudło słodyczy, czerwone panto
felki z najcieńszej, m iękkiej skór
ki i dużo, dużo innych cudnych, 
przedziwnych rzeczy... Codziennie 
chodziła do kąpieli, m alowała so
bie paznogcie u rąk i nóg henną 
i pachniała tak ślicznie świeżością 
i cynamonem...

Ale jednego dnia nadeszła złożo
na kartka papieru ze słowami, 
które przybyw ały z dalekich stron 
po drucie. I te słowa powiedziały, 
żeby cudzoziemiec zaraz wyjechał 
do Elbassanu.

Mice nie płakała i o nic nie pro
siła. Patrzała, jak pakował swe ku 

fry i w przepaścistych jej oczach płonęły  
ponure, złe ogniki.

— Dhelpna — rzuciła mu przez zęby.
Dhelpna — to lis. Słowo to było obelgą

i znaczy „fałszywy, podły".
A  w parę chwil potem spostrzegł cudzo

ziemiec, że zamszowy woreczek, nabity 
lirami i złotemi funtami szterlingów, który  
zawsze nosił na piersiach znikł, jak zdmu
chnięty różdżką czarodziejską.

— Mice — jęknął.
Patrzył na nią przerażony, niedow ierza

jąc...
— Ty nie jechać do Elbassan — krzyknę

ła rozpacznie.
Zaczął do niej przemawiać... Prosił, gro

ził, błagał. Milczała. Wtedy uderzył ją 
w twarz.

Nie poruszyła się. Nie spuszczała z niego 
wzroku.

— Oddaj pieniądze! Mice, rozumiesz, mu
sisz oddać te pieniądze! Ja odjeżdżam. Mu
szę je mieć! Muszę natychmiast!...

Nic nie pomogło. Czas upływał. Wreszcie 
z ciężkiem  sercem zdecydował się iposłać 
po zapticha. 1 i

Gdy Mice ujrzała czerwony mundur żan
darma. zadrżała całem ciałem.

— Niech pan jeszcze poczeka — poprosił 
cudzioziemdec — proszę w yjść za drzwi 
i tam czekać moich dyspozycyj.

Zaptich, mrugając porozumiewawczo 
oczami, uśmiechając się, opuścił pokój.

siach i, patrząc twardzo na dziewczynę, 
rzekł krótko:

— Ni minut! Jedna minuta...
Chwilę jeszcze spoglądała na niego Mice 

dziwnym, zgaszonym wzrokiem zbitego psa. 
Potem wstała z kąta, w którym siedziała  
skurczona na dywanie. Chwiejąc się na no
gach, postąpiła parę kroków, potem podnio
sła deskę podłogi, wsunęła w otwór rękę 
i gwałtownym  ruchem rzuciła mu pod nogi 
sakiewkę.

— Tego dotychczas jeszcze nigdy nie zro
biła... — zauważył zdziwiony Włoch.

— Psują nasz lud, drogi panie — rezono- 
wał nauczyciel — żaden schiptar nie krad
nie... Wprawdzie ona... to ciemna krew.... 
Arabka...

Trzy chude szkapy szarpnęły z miejsca 
rozklekotany wózek, który skrzypiąc poto
czył się w kierunku bazaru Schjak.

Nagle woźnica odwrócił się i zaklął. Po
tem przechylił się raptownie wtył, i, za
machnąwszy batem pomad budą wózka, ude
rzył nim z całej siły.

Rozległ się donośny, żałosny krzyk i, coś 
spadło ciężko na twardą ziemię i potoczyło 
się w tumanie kurzu.

But śmigał teraz kościste, ledwo 
skórą obciągnięte grzbiety koń
skie. Szkapy przerażone popędziły  
naprzód galopem.

Cudzioziemiec stanął w wózku 
i spojrzał za siebie.

Zobaczył Mice. Leżała skulona na 
czworakach, jak postrzelone zwie
rzę, wśród pustej, glinianej drogi 
i skowyczała okropnie, przeciągle... 
Skowyt ten przeszedł w rozdziera
jący pisk, jaki wydają czasami 
dręczone koty... Potem padła twa
rzą na brudny piasek i nie poru
szyła się więcej.

Włoch, widząc, że cudzoziemiec 
zamierza wyskoczyć, schwycił go 
za ramię.

Dopiero, gdy wózek wolniutko 
zaturkotał po dziurawym  drewnia
nym moście, pod którym  w głębo
kiej przepaści toczyła leniwa Ares- 
na swe wody, puścił Włoch ręce 
szlochającego cudzoziemca.

—- Przęklęty to kraj, zak u w ają
cy dusze i ciała — mruknął dziw
nie ciepło — niechże pan będzie 
rozsądny. Znam ją. Jutro stanie 
znowu przed wychodzącem na 
ogród oknem pokoju. Niech mi pan 
wierzy... I ten Grek, który się dzi
siaj wprowadził, zapyta ją: „Kim 
jesteś?". A ona odpowie: „Ja być 
Mice". A resztę pan już wie...

A le tamten nic mu nie odpowie
dział. On, człowiek z dalekiej zie
mi, zrozumiał, że i koty kochać u- 
rnieją, jeśli się z niemi postępuje 
jak z ludźmi.

Prawdopodobnie lepiej jednak  
tego nie czynić.
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Działo sią to w  on d a w n y  czas, 
gdy  bogi ż y ły  z  ludźmi wraz...

Pewnego razu jeden chan. 
z miłosnych p rzygód  w  kraju znan, 
w  zaczarowany wdarł sic sad 
i dw ie  n iewiasty  zoczył rad: 
żółtą i białą...

W  cieniu d rzew  
chodziły, nucąc tqskny śpiew...
U białej łica — istny cud, 
żółta zwrócona w ciąż  na Wschód, 
zdała sią brzydszą  ju ż  za młodu  
od tej, co w  stroną szła Zachodu...

T ed y  chan, 
z  miłosnych p rzygód  w  kraju znan, 
począł iść w  ślad za białolicą 
z nadzieją w  sercu i z  tąsknicą.
A  żółte j ł zy  p rzyćm iły  w zrok  
i dzienną jasność żalu mrok, 
co, g d y  spostrzegły wielkie bogi, 
wnet gniew im zawrzał w  łonie srogi.

— Chanie! że pragniesz białych lic — 
rzecze mu bóg Com-boni-its:
— masz oto kwia t zwiędłego ostu,
w  k tórym  otw orów  znajdziesz do stu. 
niech ci przeciągną przez  nie nić, 
a jeśli żadna nie przewlecze,  
dzisiaj kres twoich dni, człowiecze!...

Zadrżał na taki rozkaz chan, 
z  miłosnych przygód  w  kraju znan, 
i biegł co tchu do białolicej, 
lecz nadaremnie, po próżnicy:  
na nic sią nie zdał białej trud, 
w  Zachód wpatrzona tak, ja k  wprzód ,  
skryła  sią w  sadu kw ietnej clali, 
nie słysząc chana próśb i żali.

Lecz w te d y  żółta przyszła  doń 
i wziął a oset w  drobną dłoń, 
rzekąc mu słodko:

— Żółty panie, 
pomogą spełnić tw e  zadanie...
1, obe jrzaw szy  kmiecie, w przód  
zanurza je  w e pszcze lny  miód, 
a potem ch w yta  małe abno *), 
nić p rzyw iązu jąc  mu jedwabną...

Chciwie pić począł słodycz czerw,  
lecz, b y  w y d o b y ć  smaki, w p ierw  
musiał sią weżreć w  środek ostu, 
w  o tw ory  w szys tk ie  liczbą stu.
W  ten sposób małe czarne abno 
przewlokło przez  nie, nić jedwabną.,

T edy  chan, 
z miłosnych p rzygód  w  kraju  znan, 
jął bić pokłony żóltolicej, 
pełen nadziei i tąsknicy, 
i wnet z  radości w ie lk ie j te j  
uczynił sobie żoną z  niej...

W  te j opowieści tk w i  ta nauka, 
że żó łty  żó łte j  niech sobie szuka.

*) Mrówka.

16



A U T O R  I KSIĄŻKA
Ostatnia nowość .wydawnicza

, j Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

1926-1929
PRZEMÓWIENIA,
WYWIADY, ARTYKUŁY

Z E B R A N E  l D O  D R U K U  PR Z Y G O T O W A N E

ANTONIEGO ANUSZA 
1 Wfc. P O BÓG-M AUNOW SKIEGO

W A . R  S Z A W A

Józe f P iłsudski — 1926— 1929. Przemówie
nie, w ywiady, artykuły — zebrane i do dru
ku przygotowane przez Antoniego Anusza i 
Wł.. Pobóg - Malinowskiego. Warszawa 1930. 
Nakładem T-wa Wydawniczego „Polska Zje
dnoczona".

W czasach — pisze w artykule, poprze
dzającym cały zbiór, Antoni Anusz — gdy 
zagadnienie ustroju państwa i organizacji
jego władz przykuwa do siebie powszech
ną uwagę, staje się rzeczą konieczną wyda
nie przemówień, wywiadów i artykułów
Marszałka Józefa Piłsudskiego od m aja 1926 
roku do dni ostatnich.

Marszałek Józef Piłsudski jest najw ięk
szym w Polsce ekspertem w sprawach rzą
dzenia państwem.

Ka.łda Jego myśl, każda uwaga, n iezależ
nie od formy, w jakiej została w ypow ie
dziana, powinna być znana i rozważana
wśród tych, którzy pracują aad rozwijaniem  
i organizowaniem sił narodu.

Nikt w Polsce skuteczniej od Józefa P ił
sudskiego nie zamieniał chęci słów w po
tęgę działania, słowo Jego zawsze prowadzi
ło do czynu. Jest On mistrzem sztuki sku
tecznego działania.

Podnietą w Jego nadludzkich w ysiłkach i 
trudach była Mu miłość dla swego narodu, 
„z którym—jak pisze — wiązało Go w szyst
ko, co w Nim m yśli i wszystko, co czuje". 
Naród zaś cały, kierując się swym  nieom yl
nym instynktem  samozachowawczym, do Jó
zefa Piłsudskiego zwracał się po ratunek i 
ocalenie w chwilach śm iertelnego niebez
pieczeństwa.

W listopadzie 1918 roku  Józef P iłsudski 
o b ją ł pełnię w ładzy  zw ierzchniej w nowo- 
pow stającem  P aństw ie PoUkiem  siłą fak tu  
swego bezspornego au to ry te tu  w narodzie.

W lu tym  1919 roku P ierw szy Sejm  U sta
w odaw czy W skrzeszonej Polski jednom yśl
ną uchw ałą pow ierzył Józefowi P iłsudsk ie

mu sprawowanie władzy Naczelnika Pań
stwa. Było to „podczas wojny, która rozgo
rzała na wszystkich naszych granicach".

W drugiej połowie lipca 1920 roku, gdy 
armje bolszewickie przełam ały opór nasze
go młodego wojska i zbliżały się do bram 
stolicy, Rada Obrony Państwa, do której 
byli delegowani na zasadzie klucza partyj
nego przedstawiciele stronnictw sejmowych, 
wszystkiem i bez w yjątku głosami swych  
członków wyraziła pełne zaufanie dla Józe
fa Piłsudskiego, jako Naczelnika Państwa i 
Naczelnego Wodza.

Józef Piłsudski nie zawiódł pokładanej 
w Nim wiary i ufności całego narodu: utrzy
mał ład i pokój wewnątrz państwa i odniósł 
nad Moskwą bolszewicką św ietne i rozstrzy
gające zwycięstwo, które przygotował i zor
ganizował swoją ostrożną i przewidującą 
polityką.

Po zw ycięskiej w ojnie z Rosją i po deTi- 
nitywnem ustaleniu granic państwowych, 
Józef Piłsudski skoncentrował swoją uwagę 
i wolę na zagadnieniu organizacji naczel
nych władz w państwie z myślą o tem, aby 
Polsce zapewnić silną i sprawną władzę 
wykonawczą, której brak stał się przyczyną 
rozstroju, niemocy i upadku Polski przed
rozbiorowej.

Zorganizowanie narodu w państwo, to do
piero początek dzieła. Państwu należy za
pewnić siłę i bezpieczeństwo. Źródłem siły  
państwa jest wysoki poziom wyrobienia 
państwowego jego obywateli. W swej pra
cy i rozwijania poczucia i świadomości oby
w atelskiej w społeczeństwie, w pracy two
rzenia kultury państwowej, Józef Piłsudski 
napotkał wielki opór w zakorzenionych na
łogach i przywarach psychiki narodowej.

Jego własne przeżycia i doświadczenia z 
zakresu wysiłków nad tworzeniem w Pol
sce kultury państwowej tlomaczą wiele póź
niejszych Jego powiedzeń i sposobów po
stępowania. Przeżycia te były  w pierwszej

chwili podniosłe i radosne, a następnie co
raz cięższe i coraz bardziej niepokojące. Do 
pierwszych J. Piłsudski zaliczał „fakt mo
ralnej pracy narodu', wyrażający się w do- 
browolnem podporządkowaniu się narodu 
Jogo nieograniczonej władzy w listopadzie 
1918 roku, a następnie w jednogłośnem  w y
braniu w Sejmie na Naczelnika Państwa 
i Naczelnego Wodza.

W swych usiłowaniach pchnięcia narodu 
na drogę naprawy J. Piłsudski działał po
czątkowo perswazją, radą. odwoływamiem  
się do patrjotyzmu i poczucia odpowiedzial
ności polityków sejm owych i pozasejmo- 
wyeh.

Gdy nie pomogły słowa przekonywali 
i upomnień, J. Piłsudski odwołał się do siły, 
rzucając w maju 1926 roku swój w ielki au
torytet moralny na szalę wydarzeń w kraju.

Szale wagi dziejów w ykazały podówczas, 
jak w ielką jest rola J. Piłsudskiego w ży
ciu narodu i państwa.

Dobro narodu i państwa wymaga, aby 
Józef Piłsudski w swych zamierzeniach, za
krojonych na miarę historyczną, miał św ia
dome poparcie większości społeczeństwa i 
nie był zmuszony ukradkiem, kontrabandą 
niejako, uprawiać rolę ojozvstą pod posiew  
w ielkiej i sławnej przyszłości. Aby dać 
komuś świadome poparcie, należy rozumieć 
jego cele i metody działania. Wydawnictwo 
niniejsze ma na celu udostępnienie wszyst
kim w Polsce źródła poznania i zrozumie
nia tego, jak mówi i pisze człowiek czynu, 
organizator zwycięstw  i twórca faktów hi
storycznych.

Odczytując kartki tej książki, starajmy 
się skupić całą naszą uwagę przedewszyst- 
kiem na to, o co chodzi J. Piłsudskiemu, a 
nie na to, w jaki sposób i jakiemi drastyeźne- 
mi słowy Jego wyczerpująca się cierpliwość 
reaguje na te sztuczne przeszkody, jakie 
Mu rzuca pod nogi zła wola, prywata i śle
pota polityczna tych, co niczego niezdolni 
są nauczyć się z ciężkich doświadczeń hi
storycznych własnego narodu.

C zyta jący podlotek, k tó ry  dorwał się do sensacyjnego romansu.
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KOROWÓD  
PIĘKNOŚCI

Doroczny bal w Operze paryskiej, u rządza
ny w ostatnich tygodniach karnaw ału , jest 
tradycy jnem  świętem elegancji i dobroczyn
ności. O dbył się w tym  roku dnia 4 lutego, 
d ając  pokaźny plon półtora m iljona franków  
na rzecz walki z gruźlicą w śród dzieci i m ło
dzieży.

Powodzenie tegoroczne balu  było tak  w iel
kie, iż wszystkie b ilety  by ły  zgóry rozsprze- 
dane i trzeba było pom nażać ich liczbę.

Na balu  tym  byw a cały Paryż. Loże O pery 
za jm u ją : P rezydent, m inistrow ie, generali-
cja w paradnych  uniform ach, korpus dyplo
m atyczny — słowem wszyscy, k tórzy  repre
zentują cośkolwiek we Francji.

W ielki bal, im ponu jący  zawsze swoim 
wykwintem , elegancją i w ytwornością.

W roku bieżącym  jedną z jego a trak cy j b y 
ła czaru jąca  defilada w ybranek  urody 
wszystkich krajów  przed paryskiem  „ ju ry “.

Szm er powszechnego zachw ytu  pow itał po
jaw ienie się piękności greckiej.

Dzięki czystości klasycznych rysów  i nie
skazitelnej harm onji linij ciała, panna Di- 
p la raku  w ystąpi w Ameryce niety lko jako 
przedstaw icielka stare j Europy, ale także 
tysiącoletniej cyw ilizacji, k tóra obudziła w 
świecie staroży tnym  i nowoczesnym poczu
cie sztuki.

W tu rn ie ju  po raz pierw szy b rała  udział 
Turczynka.

Cóż za w ym ow ny symbol „nowego ładu“, 
jak i zapanow ał w T urc ji pod rządam i Kerna- 
!a - paszy.

W idzim y p. Mubedżel .Namik w toalecie 
wieczorowej z odsłoniętą tw arzą, ukazu jącą  
się tysiącznym  widzom.

Stała się też symbolem jednego z najzna- 
m ienniejszych przew rotów  m oralnych i so
cjalnych naszych czasów.

Wogóle przeżyw am y okrtesl niespodzianek 
i rzeczy, o których, mówi poeta, filozofom n a
wet się nie śniło.

P rzyk ład  konkursów  piękności kobiecej 
stał się zaraźliw y. Nie mówiąc o Europie, 
k tó ra  w konkursach tego rodzaju widzi, je 
żeli chodzi o ich  dobrą stronę, w alory euge- 
niczne, t. j. pęd  do uszlachetniania i rozw i
jan ia  ludzkiej rasy, nie mówiąc o Ameryce, 
k tó ra  lubuje się we wszelkiego rodzaju  w y
czynach ze snobizmu .i z nudów, dokuczają
cych dolarowK-zom—k o n k u rsy  piękności ko 
biecej znalazły również oddźwięk w śród żół
tego Wschodu.

D ow iadujem y się oto, że w najbliższym  cza
sie ogłoszony będzie w Tokjo rezu ltat odby
w ających  się obecnie w yborów  n a jp ię k n ie j
szej Japonki.

Będzie to  specjalnie ciekawe.
Jak i ty p  swej kobiety Japończycy uznają 

za najpiękniejszy? Czy podobać się będzie 
nam, Europejczykom ?

Z góry przypuszczać można, że nie, gdyż 
poczucie etyczne urabiało  się tak  różnie u nas 
w Europie i tam  na dalekim  żółtym  W scho
dzie, iż to, co się podoba nam, nie podoba 
im i odwrotnie.

A może k u ltu ra  europejska zniwelowała 
różnice?

Zobaczymy...

M I S S  E U R O P A

Panna D iplaraku, piękność Grecji, tu peł
n ym  obrazie smej czarującej krasy i uro
dy, którą zakasowała w szystk ie  w ybranki 
z pośród na jp iękn iejszych  kobiet różnych  

krajów.

M I S S  T U R C J A

Panna M ubedżel N am ik, piękna T u rczyn 
ka, która zwracała też ogólną uwagę pod
czas defilady na balu w  Operze paryskiej. 

Lat 18, studentka, córka urzędnika.
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Jaki ma być charakter 
kobiety?

Znam iennem  zjaw isk iem  w przeżyw anej 
przez nas dobie je s t gorączka, k tó ra  opano
w ała um ysły  schorzałych pow ojennych spo
łeczeństw , usiln ie dążących do zorjen tow a- 
nia się w splocie coraz zaw ilszych w a ru n 
ków bytow ania.

Jednym  z p rzejaw ów  tego stanu rzeczy 
je s t ustaw iczne w yw oływ anie n a  różne te 
m aty  ankiet, k tó re  codziennie nieom al p rz y 
nosi nam  p rasa  św iatowa.

P raw dziw ą niespodziankę sp raw iła  osta
tnio u ta len tow ana F rancuska , p. Adolphe 
Brisson, znana w lite ra tu rz e  pod nazw iskiem  
Yvonne Sarcey, k tó ra  we w dzięcznym , iście 
niew ieścim  hym nie o miłości, zdołała p rz e d 
staw ić o ryginalne spraw y, ina czem oprzeć 
się w inien c h a rak te r  kobiety , i co je s t n a j
w iększą potęgą św iata.

Mało czu ję się przygotow aną — oświadcza 
a u to rk a  — do rozw iązania lale zaw iłych za 
gadnień, n as tręcza ją  one wszelako nowe, 
syn tetyczne, że tak  powiem, p y tan ie  o tem, 
ja k a  je st n ajw iększa  potęga na świecie?

O dpow iedź zaw iera się w jednem  pojęciu: 
Bo jak ieb y  katak lizm y  nie naw iedziły  ludz
kości, jakie-by p rzew ro ty  nie zachw iały  o- 
gó lnej równow agi, nic jed n ak  nie oprze się 
boskiem u tem u uczuciu, k tó re  zw łaszcza w 
m om encie na jbo leśn ie jszych  trag ed y j, zdo
ła  przecież dokonać cudów.

T ak  było  p rzed  w iekam i, gdy czarne 
chm ury  zaw isły nad F ra n c ją  i cicha paste- 
reczka u słyszała ta jem n e głosy, k tó re  k a 
zały je j  pójść przeciw  wrogowi,

I cud, dokonany  przez św iętą dziewicę, 
cud p rzeczyste j miłości, p rze trw a ł w se r
cach ludzkich  w ieki całe, budząc w um y 
słach po jęcie o najw yższym  ideale n ieskru- 
szonej w iary . Bo m iłość w szelaka, i ta  co 
serca wznosi k u  O jczyźnie, t ta  co je st w ła
ściwością kob ie ty  i dziecka, n a jb ard z ie j 
m istyczna, czy też rea lna , ziem ska, uczucie 
m acierzyństw a, czy b u jn y  polot m łodości — 
miłość je s t w ielkiem  życiodajnem  światłem . 
Jakżeby  bez n ie j mógł by tow ać człowiek, 
jak iżb y  był sens egzystencji kobiety, 
gdzieżby leżało źródło gen juszu  ludzkiego. 
Miłość nic ma w ieku — pow iada P askal,— 
miłość wciąż się rodzi, a sta roży tn i w yobra
żali ją  sobie pod postacią niew innego lecz 
strasznego bóstew ka dziecinnego, co ig ra jąc  
poruszało dźw ignią wszechśw iata. Miłość 
Amor oczami niew innem i spoziera na d ra 
maty, na epopeje, na n iezw ykłe b o h a te r
stwa, n a  po tw orne zbrodnie, na cudne sie
lanki, na łzy i radości, k tó ry ch  je s t spraw cą. 
W szędzie p an u je  w szechw ładna miłość, a n i
gdzie nie okazu je  tak  w ie lk ie j potęgi, jak  
w obliczu nędzy ludzkiej... Miłość podnosi 
serca, miłość budzi nadzieje, m iłość pocie
sza strapionych... I je ś lib y  zapytano  k aż 
dego z tych żołnierzy, co przeszli przez p ie 
kło w o jn y  św iatow ej, co było tym  bodź
cem, k tó ry  im pozwolił w y trw ać — wszyscy 
by, jednogłośnie, odpow iedzieli, iż stało  się 
to za p rzyczyną miłości.

Miłość żołnierzyka, to serdeczne wspom 
nienie o lubej, to św ięte uczucie do starusz- 
k i-m atk i, do n iew innej dzieciny, to tęskno 
ta  za w siow ym  kościołem i za dom ostwem  
pełnem  pam iątek .

L. K.
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ŚWIĘTOJ BLIŹNIĄT, TAK ZWANA „LA BEFANA“ W RZYMIE

M am y zebrały się licznie, aby pochw alić się bliźniaczem i pociechami, które ja k  się okazuje, są nierzadkie m Ita lji.

Bliźnięta stanowiły niejednokrotnie zabaw
ny efekt teatralny w sztukach, operujących 
ich podobieństwem, poczynając już od ojca 
komedji Płauta.

Lecz oto dziś bliźnięta stały się efektem  
sensacji w Rzymie, gdzie w ubiegłym tygod
niu urządzono im oryginalne spotkanie.

Z okazji tak zwanego święta Epifanji, któ
re w stolicy-Italji odpowiada naszemu świętu 
św. Mikołaja, dla dzieci, również odbył się 
w pobliżu Watykanu pod przewodnictwem  
kardynała SbarcttTego, pokaz bliźniąt, przy
niesionych tam przez mamusie.

Wielkie święto dzieci, nazwane „La Befa-

na“, ma nadzwyczaj malowniczy przebieg. 
Gromadzi się tłum młodocianych uczestni
ków, dla których urządzają wym yślne gry i 
rozdają zabawki.

Radosne okrzyki, szelest czapek' papiero
wych, odgłosy trąbek rozbrzmiewają daleko 
i długo dokoła.

C Z Y  P U D E R  S Z K O D Z I ?

Na niezwykłe częste pytanie, czy używanie 
pudru jest dla cery szkodliwe, można z ca 
łą pewnością odpowiedzieć, że umiarkowane 
użycie nie powinno odbijać się niekorzystnie 
na cerze, zwłaszcza jeżeli zastosujemy, miast 
puszków, czystą watę lub pulweryzator. Na
leży tylko pamiętać, że przy cerze suchej, łu
szczącej się, puder, wchłaniając wodniste i 
tłuste w ydzieliny skórne, łatwo może ją 
uszkodzić. W tych wypadkach dobrze jest 
stosować „puder tłusty", to znaczy -z do
mieszką takiego tłuszczu, jak np. mitina.

Znacznie gorzej wpływają na skórę róże i 
kremy, zwłaszcza, jeśli używa się je w spo
sób systematyczny. Fabryczne róże i kremy 
bardzo często zawierają szkodliwe i trujące 
domieszki; lecz i bez tych domieszek róż draż
ni silnie skórę, hamując wydzielanie i oddy
chanie skórne. Przy stałem użyciu różu, skó
ra staje się bardziej wrażliwą nabiera masko
watego wyglądu i zdradza większą skłonność 
do tworzenia się nieestetycznych wykwitów. 
Co gorsze jednak, na skórze takiej wcześnie 
zjawiają się zmarszczki, które zmuszają do 
jeszcze częstszego stosowania różu ii kremów. 
W ten sposób powstaje zaczarowane koto: 
róże i kremy wywołują zmarszczki, te zaś 
sprowadzają nadużywanie kosmetyków, któ- 
remi staramy się przykryć braki cery. Aby 
zapobiec szkodliwym skutkom, niezbędne są 
pewne środki ostrożności, a mianowicie co
dzienne i energiczne oczyszczanie skóry z na
gromadzonego na niej tłuszczu i pudru. W 
ten sposób ułatwiamy skórze normalne funk
cjonowanie gruczołów potowych i łojowych  
uraz usuwamy z niej ustawicznie złuszczają-

do cery, w inny przed umyciem twmrzy wodą 
i mydłem, posmarować ją grubą warstwą 
czystej lanoliny, aby zmiękczyć przyschnięty  
róż. Tłuszcz można potem zetrzeć z twarzy 
kawałkiem czystej waty.

Dr. S. H.

*

Każda prenumeratorka czy czy prenume
rator „Reduty" może otrzymać zupełnie 
bezpłatnie poradę kosmetyczną po nadesła
niu zapytania do Redakcji.

Prosimy o dopisek na kopercie: „dział ko
smetyczny".

Odpowiedzi będą zamieszczane w nume
rach „Reduty" według kolejności nadsyła
nia zapytań.

Porad udzielać będzie specjalista, członek 
naszej Redakcji dr. m edycyny St. Ilirszberg.

RE D A K C JA .

G O S P O D A R S T W O  D O M O W E

DOSKONAŁA SAŁATKA ŚLEDZIOWA.

10 dkg. świeżego białego sera u trzeć z 3/4 
szklanki kw aśnej śm ietany, 2 żółtkam i, ugoto- 
w anem i na tw ardo, dodając trochę m usztardy 
i nicejskiej oliwy.

Wziąć 1 śledzia, wymoczonego przez 12 go
dzin, obranego z ości i drobno pokrajać go, 
1 kwaszony ogórek, obrany ze skóry i drobno 
pokrajany, oraz białka z 2 jaj, ugotowanych  
na twardo, również drobno pokrajane — 
wszystko to zmieszać z poprzednią masą.

cy się naskórek. Do tego celu wystarcza naj
zupełniej w większości przypadków ciepła 
woda i dobre mydło. Panie, które używają 
„płynnego różu", jako lepiej przylegającego

S Z E F * D E P A R T A M E N T U  Z D R O W IA  

W  LONDYNIE

Panna dr. Lam bert została mianowana  
szefem  departam entu zdrow ia w  L ondy
nie. Przeszło 1 0 0  szpitali, 7.500 łóżek  
i 26 0 0 0  osób personelu — oto je j  sztab, 
a do tego 800 mil jonów  zło tych  — oto 
suma, dawana do je j dyspozyc ji rorocznie.
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ZYCIE INWALIDZKIE
P o d  redak cią  p r e z e s a  Legji In w alid ów  majora W ło d z im ie r z a  L ab u k o

Legja Inwalidów W. P. wobec władz

Sala posiedzeń T-w a Hygienicznego m W arszaw ie, gdzie odbyło się zebranie inform acyjne
inmalidóm arm ji narodowej.

W zw iązku z koniecznością ustaw y inw a
lidzkiej, w obecnym  m om encie dysku tow a
n e j w K om isji Sejm ow ej, i to zupełnie bez 
zw racania uwagi na słuszne glosy i po trze
by inw alidów  W ojska Polskiego, Zarząd 
G łów ny L egji zorganizow ał ubiegłej nie
dzieli dnia 23 lutego w ielkie zebran ie in fo r
m acy jne w W arszawie w sali T ow arzystw a 
H igjenicznego. Na zebran ie to zaproszouo 
przedstaw icieli Rządu, Sejm u i Senatu, sze
regu organ izacy j społecznych, delegatów  in 
w alidzkich oraz prasy.

Z ebranie zagaił prezes Zarządu Głównego 
Legji, red ak to r m jr. W łodzim ierz Labuko. 
P rzem ów ienie m jr. Labuko w yw arło na 
słuchaczach głębokie w rażenie, tem bardzie j 
iż jasno  i w yraźn ie skrysta lizow ało  w łaści
wy ch a rak te r  Legji Inwalidów  W. P., jako  
o rganizacji naczelnej inw alidów  polskich. 
Z te j rac ji przem ów ienie m jr. Labuko poda
jem y w całości w bieżącym  num erze nasze
go pisma.

Rzeczowy i bardzo spoko jny  re fe ra t kol. 
S k rzyn iarza  na tem at stosunku  spoleczeń- 
stw a do inw alidów  W ojska Polskiego uw y
p uk lił m om enty, co do k tó rych  z obow iązku 
spraw ozdaw czego w ypow iem y słów kilka. 
Chodziło mówcy głów nie o zerw anie iluzji, 
jak o b y  o inw alidach W ojska Polskiego w 
społeczeństw ie pow ażnie m yślano. S tw ier
dzić należy, iż raczej m ożna zaobserw ow ać 
zapom nienie i zniechęcenie społeczeństw a 
do inw alidów , niż słusznie należny szasunek 
w obec ran  i kalec tw a inw alidów -obrońców  
k ra ju . N iem niej p rzyk rym , niestety , p raw 
dziw ym  zgrzytem  było ośw iadczenie kol. 
S k rzyn iarza , iż ze stro n y  w ładz p row incjo 
n alnych  spo tyka się  inw alida W ojska P ol

skiego ż n ieżrozum iałem i dla niego ob jaw a
mi nieżyczliwości. N iejako  zapom ina się, 
że inw alida z w ojny  po lsk iej lub  w alk  o 
niepodległość naszej O jczyzny  m a w yw al
czone praw o pierw szeństw a. Tym czasem  
raczej patrzy  się na sp raw y  inw alidzkie z 
p u k tu  w idzenia m asy i tych, k tó rych  jest 
w ięcej, up rzyw ile jow yw uje  się p rzede
w szystkiem . Czy inw alidzi W ojska Pol
skiego m ają  być k a ra n i za to, że je s t ich 
na szczęście m niej, niż inw alidów  Polaków  
z w ojsk zaborczych?

R efe ra t sw ój zakończył kol. S krzyn iarz  u- 
w agam i — naszem  zdaniem  bardzo słuszne- 
mi — że dzisiejsza a rm ja  czynna w inna nie 
ronić żadnej sposobności, by przyhołubiać 
i b liżej do serca a rm ji p rzeciągać rzesze b. 
żołnierzy - inw alidów  W ojska Polskiego. Za
sada oddania inw alidów  pod opiekę m in i
ste rs tw a p racy  i opieki społecznej b y n a j
m nie j nie może być sprow adzana do groź
n e j możliwości, iżby inw alida W ojska P ol
skiego u tonął w olbrzym iej m asie innych 
inw alidów , w m asie inw alidów  p racy  i t. d.

N iem niej głębokie w rażenie w yw arł na 
zebranych  bardzo obszernie po trak tow any  
ścisły re fe ra t kol. Szerszenia. Jego kom enta
rze do poszczególnych punktów  p ro jek tu  
noweli ustaw y i do s ta re j ustaw y 1921 roku 
w yw ołały  raz po raz burze  oklasków  lub 
zrozum iałe p ro testy . P rzem ów ienie kol. 
S zerszenia m ożem y streścić nas tęp u jąco :

P rzy  znow elizow aniu ustaw y inw alidzk ie j 
należy  uw zględnić i zabezpieczyć p re ten sje  
p ierw szeństw a inw alidów  W. P. i pozosta
łych  po nich rodzin, a to przez:

1) rozciągnięcie opieki społecznej nad in 
w alidam i W. P. i w ysunięcie ich na czoło
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i społeczeństwa
narodu  przez p rzyznan ie  im k a r t p ierw szeń
stwa, podobnie, ja k  to ju ż  uczyniły  inne 
państw a d la sw ych obrońców;

2) bezw zględne respek tow anie ustaw  i roz
porządzeń, zm ierzających  do popraw y by tu  
inw alidów  W. P., a w lw ie j części niew y- 
konyw anych;

3) natychm iastow ą zm ianę art. 5 rozpo
rządzenia w ykonaw czego do ustaw y inw a
lidzk ie j z 1921 r., na k tórego podstaw ie za
w iesza się częściowo lub całkow icie skrom ne 
ren ty  inw alidzkie;

4) natychm iastow e w prow adzenie w ca łe j 
rozciągłości rozporządzenia P rezyden ta Rze
czypospolitej, dotyczącego rew izji koncesyj 
rządow ych i sam orządow ych, aby inw alidzi 
W. P. p rzy  nadaw an iu  tych koncesy j byli 
trak to w an i w rzeczyw istości, jako  pierw si 
przed w szystkim i innym i u p rzyw ile jow any
mi — bez w zględu na procen t niezdolności.

P ostanow ienie powyższe pow inno być rów 
nież w skaźnikiem  d la zastosow ania przy  
w ykonyw aniu  rozporządzenia z 1920 r. o 
nadaniu  ziemi inw alidom  W ojsk Polskich;

5) unorm ow anie lecznictw a w raz z prote- 
zowaniem  w K asach C horych;

6) w ydatne pop ie ran ie  p laców ek ośw iato
wych dla inw alidów  W. P. ja k : domów in 
w alidzkich, schronisk , św ietlic i sanatorjów .

W ostatn im  punkcie swego przem ów ienia 
kol. S krzyn iarz  apelow ał do przedstaw icie li 
w ładz o nałożenie obow iązków  na instanc je 
po lityczno -spo łeczne, by te p rzyczyniały  
się do ku ltyw ow ania wśród inw alidów  W oj
ska Polskiego ducha patrjo iycznego  i zrozu
m ienia p racy  państw ow o-tw órczej.

Po refera tach  z pośród obecnych posłów 
zabrali głos: posłanka Kosmowska i poseł 
W ojciech M alinowski. P ierw sza — w y ja 
śniła spraw ozdaw czo obecny stan  p rac se j
m ow ych nad now elą ustaw y inw alidzkiej. 
Jasno w ynikało z tego, ze dotychczas o 
słuszne potrzeby inw alidy W ojska Polskiego 
n ik t się w Sejm ie nie upom niał.

Poseł M alinowski przyznał o tw arcie, że 
dopiero o zorganizow anych inw alidach W oj
ska Polskiego po raz p ierw szy dow iedział 
się z nadesłanego mu zaproszenia i w ie
dziony żołnierskim  instynk tem  p rzyby ł po
słuchać, o czem tu  radzić będą. Mówił nie 
jak  polityk , lecz, dopraw dy, ja k  obyw atel, 
k tóry  sercem domaga się słusznego w yróżnie
nia inw alidy W ojska Polskiego. Z te j  też 
ra c ji przem ów ienie jego nie było ani zro
zum iane, an i p rz y ję te  jak o  przem ów ienie 
polityczne.

W szyscy zebran i szczególnie zaskoczeni 
by li faktem  nie p rzybycia  żadnego z panów 
posłów B. B.

Pomimo w szystko śm iało m ożem y pow ie
dzieć, iż Legja Inw alidów  W ojsk Polskich 
w stępu je  na drogę w łaściw ą i w niedługim  
ju ż  czasie, jak  to tw ierdziliśm y, napewno 
cały  Sejm  o słuszne p raw a inw alidów  W ojsk 
Polskich upom ni się.

Pow ażny nas tró j zeb ran ia  by ł im ponu
jący.



O pomoc, szacunek i przyjaźń dla inwalidów armji narodowej
P r z e m ó w ie n ie  p r e z e s a  L egji In w alid ów  W . P . na ze b r a n iu  in fo rm a c y jn em  dn ia  23  lu te g o  r. b.

Wysoce dostojni panowie przedsta
w iciele rządu polskiego i ciała usta
wodawczego oraz szanowni koledzy!

Wielki to dla mnie zaszczyt z tej skromnej 
trybuny inwalidzkiej, skąd rozejdzie się głos 
inwalidów Wojska Narodowego, którzy w o- 
bronie całości i niepodległości Rzeczypospo
litej krwią swoją ofiarnie szafowali —• po
witać dostojnych panów przedstawicieli W y
sokiego Rządu i Sejmu oraz organizacyj spo
łecznych i was, panowie koledzy. Witam 
was w imieniu najszerszych mas inwalidów  
Wojska Polskiego i Zarządu Głównego Legji.

Zanim przystąpimy do właściwych refera
tów informacyjnych o ustawie inwalidzkiej 
oraz o stosunku rzeczywistym społeczeństwa 
polskiego do inwalidów Wojska Narodowego, 
uważam za zaszczytny dla mnie obowiązek 
słów kilka powiedzieć o naszej organizacji — 
Legji Inwalidów Wojska Polskiego.

Legja powstała, jako wyodrębniona orga
nizacja inwalidów Wojska Polskiego, jako 
konieczność życiowa. Musieliśmy powstać, 
bo nie sposób, aby inwalidzi Wojska Naro
dowego nie mieli własnego dachu nad głową; 
nie sposób pomyśleć, by inwalida polski nie 
miał prawa mówić i pracować według swych 
ideałów, z któremi zrosty się jego rany i cier
pienia za wolność Polski: nie sposób pomy
śleć, aby inwalida Wojska Polskiego musiał 
beznadziejnie tonąć w fali inwalidów wojen
nych,, których Polska otrzymała zgórą 100 
tysięcy po zdemobilizowanych i zlikwidowa
nych armjach zaborczych; austrjackiej, ro
syjskiej i pruskiej. Wiemy dobrze, że to są 
nasi bracia w niedoli cierpienia ludzkiego i 
współczujemy im i pragniemy szczerze, po 
rycersku dopomóc im wszechstronnie. Nato
miast wiemy także, że musimy zorganizować 
się według naszych uprawnień i zasług.

Polska może być dobrą matką dla wszyst
kich, dla niej pracujących synów — obywa
teli — jednakże Matka ta nie może być gor
szą dla synów, którzy w Jej obronie skrwa
wili własne piersi, oczy potracili i ostali się 
bezbronni — z kikutami lub drewnianem  
szczudłem. Stąd płyną nasze prawa i zasługi 
wobec Rzeczypospolitej.

Legja zgromadziła i zgromadza i zgroma
dzać będzie —- bo musi, w swych szeregach 
wyłącznie inwalidów Wojska Polskiego. Oto 
jest odpowiedź dla tych, którzy nam rzuca
ją bezmyślne słowa, że Legja Inwalidów  
Wojsk Polskich jest organizacją niepotrzeb
ną, że jest jakoby zawadą w sprawie inwa
lidzkiej. Każdy szczerze m yślący i po ry
cersku czujący obywatel, prawy syn Rzeczy
pospolitej, musi oblać się rumieńcem w sty
du za tych, którzy te słowa głoszą i na ła 
mach prasy, nieświadomej prawdy, słowa te 
umieszczają.

Istnienie Legji nie jest celem politycznej 
walki, ani też Legja nie chce m ieć wartości 
jakiegoś objektu politycznego, by coś na 
szlachectwie ran wytargować i zyskać ma
terialnie. Mówią nam różne partje politycz
ne: „Pójdźcie do nas! — zaciągnijcie się pod 
nasze sztandary, a będzie wam najlepiej"

Mówią nam to wszystkie polskie stronnic
twa. Jednakże my, inwalidzi Wojska Polskie
go, nigdzie nie pójdziemy. Honor nasz, honor 
naszych ran i zasług, niewątpliwych zasług —

bo wywalczona przez nasze rany i krew wol
ność Rzeczypospolitej nie jest wątpliwa — 
nie pozwala nam zejść z piedestału inwalidy 
narodowego. Duma nasza jest słuszna i pięk-

UBEZP1ECZENIA P. K. O.
Myśl, rzuconą przez Federację Związków 

Obrońców Ojczyzny i Powstań Narodowych, 
by szlachetną akcję ubezpieczeniową, jaką 
prowadzi Pocztowa Kasa Oszczędności, jak 
najszerzej rozpowszechnić pośród swych 
członków —• Legja Inwalidów Wojsk Polskich 
podjęła jedna  z pierw szych  organizacyj, na
leżących do Federacji. Dzięki energicznej pro
pagandzie odrazu zaciągnięto na listy ubez
pieczonych znaczną liczbę inwalidów W. P. 
Musimy tu z dumą powiedzieć, że pomimo iż 
inwalidów W. P. nie jest wielu, bo zaledwie 
kilkanaście tysięcy — Legja, stosunkowo do 
innych organizacyj zajęła na polu ubezpie
czeń pierwsze miejsce. A przecież także wia
domo, że pośród mas inwalidzkich i innych  
organizacyj b. wojskowych, inwalida wojska 
polskiego jest najbiedniejszy i najbardziej 
opuszczony.

Dlaczegóż więc właśnie członkowie Legji 
stanęli do apelu pierwsi?

Odpowiedź na to jest zupełnie prosta. Za
służony żołnierz polski — inwalida wojska 
narodowego — widząc, że trud jego na polu 
walki nie poszedł na marne, z radością po
piera wszystko, co może podeprzeć jakiekol
wiek poczynania, od państwa pochodzące. In
walida W. P. wierzy, że jeśli urząd państwo
wy, czy dla państwa pracujący lub wycho
w ujący obywateli, podejmuje społeczną ak
cję — napewno działanie to należy podtrzy
mać. Dobro wszystkich obywateli jest do
brem państwa.

- ■ ) 3 * „ "V

na i niewzruszona, gdy mówimy: „Wy do 
nas przyjść powinniście, wy o nas pamiętać 
powinniście" — tego wymaga prawda.

Legja Inwalidów Wojsk Polskich trwa na 
posterunku — na własnym posterunku, który 
jest nakazem naszego istnienia: jesteśmy b y
łymi żołnierzami Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej.

Mylą się ci, którzy twierdzą, iż nie uznaje
my tych lub innych kierunków politycznych  
i z tej racji do żadnej partji iść nie chcemy. 
Dostojni panowie — my iść nie możemy. N a
sze poczucie roli polskiego inwalidy, który 
wielki już strzęp swego życia i sil zużył owoc
nie, a, niestety, tak ciężko i samotnie na polu 
krwi, walcząc o wolne istnienie wszystkich 
obywateli, walczył i o to, by rząd polski 
mógł powstać i rządzić i Sejm polski w de
mokratycznej Polsce mógł obradować.

Jak oceniać winni wszyscy rolę inwalidy 
Armji Narodowej, niech mi wolno będzie 
przytoczyć piękne słowa ojca chrzestnego na
szego sztandaru gen. Edwarda Śmigłego - 
Rydza, który niedawno zaszczycił niemi w y 
dawaną przez nas „Redutę":

„Jest praw da życia  narodowego, która n i
gdy nie traci sw ej wartości. Była ona tak  sa
mo w ażka  w  zam ierzchłej przeszłości, ja k  bę
dzie nią w  dalszej przyszłości, na n a jw y ż 
szym  rozw oju cyw ilizacji. Jest to praw da  
prosta:

T y lk o  takie państw o może istnieć i rozw i
jać się, którego obyw atele um ieją  w  jego 
obronie dać życie.

Inw alidzi w ykaza li, że um ieją hazardować 
życie dla państw a — dlatego n leży  im  się od 
nas szacunek i serdeczna przyjaźń".

A więc, W ysocy Przedstawiciele Rządu i 
Sejmu, czcigodni przedstawiciele społeczeń
stwa, którego wszakże jesteśmy kością, cho- 
chiaż zgruchotaną przez kule wroga, my, in
walidzi, prosimy Was o tę pomoc, o tę przy
jaźń i o ten szacunek.

S K R Z Y N K A  
REDAKCYJNA

Z ygm unt K aźm ierczak  — Bruhańszczyzna. 
List otrzymaliśmy. Starania Zarząd Legji roz- 

, począł u odpowiednich władz. Szczegółową 
odpowiedź damy w pastępnym numerze. O 
wyniku starań zakomunikujemy.

A lb in  N adbereżny  — N izbork Nom y. Zapi
saliśmy Pana na listę stałych prenumerato
rów. Sprawę koncesji tytoniowej w miejsco
wości, o którą Panu chodzi, poruszymy Urzę
dowo. W najbliższych dniach damy odpo
wiedź listowną.

Kubica W acław  — W adowice. Święto Ra
rańczy nie zostało odwołane, lecz tylko odło
żone. Nie przypuszczajcie, ażeby dziś w nie
podległej Polsce znalazł się ktoś, ktoby za
bronił żołnierzom - legjonistom, którzy bili się 
o niepodległość Polski, urządzania święta żoł
nierskiego. Przyczyna odłożenia święta jest 
zupełnie inna, raczej organizacyjna. Święto 
odbędzie się najpóźniej l i  maja, jako w rocz
nicę bitwy pod Kaniowem, którą wszakże 
stworzyła bohaterska Rarańcza.
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Z REDAKCYJNEGO 
BIURKA

Za dobre rozwiązanie nagrody książkowe.

PRZYJACIELEM  

naszym  jest każdy , kto prenumeruje i rozpowszechnia „Redutą", w iedząc  
o tem, iż jest  to pismo, w ydaw an e  p rzez  Leg ją Inwalidów  W ojsk Polskich 
z  tą myślą, a b y  p rzysporzyć  ogółowi dobrej ilustracji, ja k  również, aby  
rozpowszechniw szy ją  i z jedn aw szy  liczny zastąp prenumeratorów, z y 
skać tą drogą pew ne fundusze na rzecz  organizacji, k tórej członkowie  — 
inwalidzi armji narodowej  — tak  cząsto potrzebują  pom ocy materjalnej. 
Każde zaprenumerowanie „Reduty" to nietylko okazja do  przeczytania  
żyw ego  i aktualnego tygodnika polskiego, lecz także  świadczenie na rzecz  

inwalidów.

Dr. Malinoroskiemu w  Poznaniu. Na łcn 
raz będzie Pan Doktór zadowolony. Jest i no
wela, jest i poezja. Przy tej okazji komuni
kujemy, iż będzie tak już nadal, gdyż przy
chylne przyjęcie, z jakiem spotkała się „Re
duta" i stały rozwój liczby prenumeratorów  
i czytelników pozwala nam już na pewne roz
szerzenie formy i treści. Po tej drodze pój
dziemy dalej. Pomysłów nam nie zbraknie, 
a sympatyczny stosunek, z jakim spotykamy 
się z różnych stron, dodaje chęci i zapału. Co 
do ogłoszeń, to możemy zapewnić Pana D o
ktora iż nie uszczuplą naszej treści, choćbyś
my ich mieli jaknajwięcej, bo wtedy powięk
szymy objętość numeru. Ta strona też zapo
wiada się nam zupełnie dobrze ze względu za
równo na duży nakład pisma, jak i na popar
cie ze strony licznych czynników oficjalnych  
i prywatnych. Za m iły list i przyjacielskie 
rady serdecznie Panu Doktorowi dziękujemy, 
tem więcej, że są najzupełniej wykonalne, 
czemu dawać będziemy wyraz.

„Studentow i“. Niekoniecznie tak jest, że, 
jeżeli ktoś zgromadzi wszelkiego rodzaju „an
teny", „kable", „kominy", powie parę razy 
„psiakrew" — to zaraz z tego powstanie mod
na urbanistyczna poezja. To tylko manja i 
naśladownictwo kilku modnych poetów bez 
większego jednak talentu. Jeżeli Pan szuka 
wzorów dla siebie, to, przyjacielu, posiądź 
się wyżej i porzuć wszelkiego rodzaju „anten- 
ny“ i „kable" i szukaj piękna nie tam, gdzie 
brudno i „smrodliwie", jak to Pan napisał w 
nadesłanym wierszu (trochę za mocno, jak 
na poetę i poezję). Urbanistyka w urbani
stycznym  koszu redakcyjnym.

Halinie M. w  W ilnie. Nowelki bardzo słabe, 
a przytem „za wyjątkiem", „dwa lata temu 
nazad" to wstrętne rusycyzmy; po polsku 
mówi się: z wyjątkiem i przed dwoma laty. 
Kto chce pisać, musi umieć, kto chce druko
wać, musi nie tylko umieć pisać, ale jeszcze 
pisać tak, aby był czytany. Cóż bowiem z te
go, że papier cierpliwy, i wszystko na nim 
wydrukować można, skoro pies z kulawą no
gą na to nie spojrzy i się nie zainteresuje? 
Musieliśmy to Pani oświadczyć prosto z mo
stu, zwłaszcza dlatego, że w liście Pani, na
desłanym do redakcji, tyle pewności siebie, że 
ho, ho! A tymczasem grafomanja...

Erminomi S. w  Borysławiu. Bardzo ciekawTc, 
żyw e i dobrze ujęte Prosimy o nadesłanie za
powiedzianych ilustracyj, a zamieścimy iz 

prawdziwą przyjemnością. Czytaliśm y z 
wielkiem zainteresowaniem. Czy to pierwszy 
Pański wyczyn literacki? Jeżeli tak, to bra
wo! Należy nie unikać pióra...

M arji K. w  Suw ałkach. Rozumiemy dobrą 
Pani intencję, lecz takiego konkursu nie ogło
simy. Zanadto amerykański, coś w rodzaju 
tych, co to chodziło, kto najdłużej będzie 
tańczył, kto najwięcej zje żółtek od jajek, 
kto najgłośniej będzie się śmiał... Czytaliśm y  
o takich konkursach amerykańskich — kon
kursach ludzkiej głupoty i śmieszności — i 
po co to? i co komu z tego przyjdzie? Niech 
się Pani zgodzi z nami, że, gdy ludzie szale
ją, nie trzeba im pomagać, by szerzyło się 
szaleństwo nagminne.
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TOWARZYSTWO WIEDZY W OJSKOW EJ

przystąpiło do wydania

p o d  r e d a k c j ą

mjr. O t t on a  Laskowsk i ego

Udział zaofiarowały najwybitniejsze siły fachowe

„Mała Encyklopedia Wojskowa"
druku, z licznemi rycinami i tablicami.

„Mała Encyklopedia Wojskowa"

będzie zaw ierać cało
kształt wiedzy wojskowej, 
obejmując około 2000 stron

będzie obejmować wszel
kie dziedziny wiedzy i ży
cia wojskowego—  jak bro

nie główne, taktykę, organizację, uzbrojenie, technikę, bronie pancerne, lotnictwo, marynarkę 
wojenną, historję, prawodawstwo wojenne, życiorysy —  wiadomości o armjaeh obcych i t. d.

będzie stanowić nieod
zowny podręcznik dla każ
dego oficera.

będzie ukazywać się ze
szytami o objętości 90 stron 
druku formatu „Bellony".

„Mała Encyklopedia Wojskowa" 
„Mała Encyklopedia Wojskowa”

Całość wydawnictwa liczyć będzie 24 zeszyty.

Wydawnictwo „Małej Encyklopedji Wojskowej" pragnąc udostępnić jak- 
najszerszym kolom wojskowym luo wszystkim interesującym się zagadnienia
mi z wojskowością pokrewnemi, postanowiło rozpisać prenumeratę miesięczna 
na całość tego dzieła. Wysokość każdej poszczególnej wrpłaty wynosi 5 zł.

miesięcznie począwszy od lutego b. r.

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmuje Administracja „MAŁEJ EN- 
CYKLOPEDJI WOJSKOWEJ"— WARSZAWA, UL. NOWOLIPIE 2

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE „ P O L S K A  Z J E D N O C Z O N A 1*
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